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ZultiQo Tkalni ZBP w Łodzi oowHafa Nowy Rok 1954 już ,5 grudnia 1953 roku. W tym dniu tkalnia wykonała roe-
pr°Takich Nakładów0ktdr^rn^t Wlta ¿ ń t ' wszV w6zek z tan iną , wyprodukowaną ponad plan — na poczet rc 1954. — Takich zakładów, które w  tym roku dadzą ponadplanową produkcję, jest z każdym dniem, więcej.

W

Andrzejek otrzymał od mamusi narty. „Trenuje" z zapałem. Może zo 
kilkanaście lut to któryś śnieżny wieczór grudniowy przyniesie złoty 
medal mustrza sportu?

__________________________  Foto: Żaczek

nowoolwartym Domu Handlowym 
„Delikatesy" no Pradze w Warszawie od 
rana do późnego toieczora panuje ożywio­
ny ruch Klienci kupują najprzeróżniejsze 
smakołyki — z pewnością na Sylwestra

Foto: CAF

Wesoło powitają Nowy Rok dziesiątki tysięcy dzieci ze szkól i przedszkoli.
>V tołększoici szkói, domów kultury i  zakładów iobiegają końca przygotowania do noworocz­

nej choinki Komitety organizacyjne przewidziały bogaty, pełen niespodzianek program któ­
r y  wywoła na pewno wiele radości i śmiechu. W Warszawie choinka noworoczna odbędzie 
s i ę  m. m. w szkole. TPD na Muranowie. Foto Kondracki (CAF)Przed Nowym Rokiem w sklepach t no 

targowiskach miasteczek i tost wzmożo- 
ny ruch Przyjeżdżają tu z przeróżnym to­
warem chłopi. Na zdjęciu — 7-hektarowy 
chłop z Dobrego w pow Mińsk Mazo­
wiecki ob Stefan Kulisiewicz, który wy­
wiązał się z obowiązkowych dostaw zboża 
i żywca dla Państwa, sprzedaje mięso.

Fo*o: W Zarzycki
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Zbliża się Nowy Rok, Cofnijmy się
myślą do okresu, kiedy krajem  
naszym rządziła sanacja. Pomyśl­

my o tych mroźnych grudniowych 
nocach, wśród których po piętrach 
wielkich czynszowych kamienic błą­
dziły wychudłe, odziane w łachma­
ny dzieci, śpiewające smutne kolędy. 
Dla nich nie było wówczas świątecz­
nego, pachnącego lasem świerku. W 
ich mieszkaniach na poddaszach i w su­
terenach zamiast iskier bijących z choin­
kowego śniegu skrzył się mróz na oblo­
dzonych ścianach, szron na wilgotnej po­
ścieli. W wieczór noworoczny sypały się 
pytania: co przyniesie Nowy Rok, czy ojciec 
znajdzie w Nowym Roku pracę, czy nie 
będziemy więcej głodni? Dziś dzieci me 
znają tych trwożnych uczuć, ojcowie nie 
słyszą tych trwożliwych pytań.

Zbliża się koniec roku. Załogi coraz to 
nowych zakładów meldują o wykonaniu 
zadań czwartego roku sześciolatki, setki 
tysięcy chłopów postanawiają ulepszyć 
swoją gospodarkę, rozwinąć hodowlę, pod­
nieść wydajność pól i łąk. Dumni jesteśmy 
z naszej prac/, z naszego trudu i wysiłku, 
który pozwala coraz mądrzej i lepiej żyć. 
W całym kraju młodzież i starsi przygo­
towują się do wesołych noworocznych za­
baw. Pierwszy śnieg zwabił na pagórki i 
pola setki miłośników sanek i nart.

Nie tylko ośnieżone, granitowe góry kryją w so­
bie zimowy urok. Matki i ich pociechy wyko­
rzystują jako miejsce zimowych uciech pagórki 
leżące poza miastem — w Warszawie np. gdzieś 

w okoltcach Bielan czy Powiśla
Foto: W Żaczek

Foto: CAF



Nota rzqdu radzieckiego
do rzqdów trzech mocarstw zachodnich

w sprawie konferencji ministrów spraw zagranicznych w Berlinie
MOSKWA Agencji TASS donosi: Dnia 8 (rudnia mlnlster- 

ttwo spraw zagranicznych ZSRR otrzymało od rządów Francji, 
Anglii I USA identyczne noty, stanowiące odpowiedź na notę 
rządu radzieckiego z 86 listopada w sprawie zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych.

Dnia 26 grudnia ministerstwo 
spraw zagranicznych ZSRR 
przesiało ambasadom Francji, 
Anglii i USA w Moskwie odpo­
wiedź rządu radzieckiego.

Nota rządu francuskiego z 8 
grudnia 1953 r. brzmiała:

Ambasada Francji przesyła 
wyrazy poważania Minister­
stwu Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Repu­
b lik Radzieckich i ma zaszczyt 
zakomunikować co następuje: 

Rząd francuski czuje się szczę­
śliwy mogąc stwierdzić, że rząd 
radziecki zgodnie ze swą notą 
z 26 listopada gotów jest wziąć 
obecnie udział w konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
Francji. Wielkiej Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego. Rząd francuski 
wyraża nadzieję, iż konferencja 
ta umożliwi zjednoczenie Nie­
miec w warunkach wolności i 
zawarcie austriackiego traktatu 
państwowego. Rząd francuski 
jest przekonany, że rzeczywisty 
postąp w uregulowaniu proble­
mu niemieckiego i problemu au­
striackiego, które są szczególnie

pilne, przyczyni się do rozwią­
zania innych wielkich zagadnień 
międzynarodowych, łącznie z 
kwestią bezpieczeństwa w Euro­
pie. W związku z powyższym 
rząd francuski stwierdza po­
nownie, że dobrowolne zrzesze­
nie się wolnych krajów sojuszu 
atlantyckiego, jak również poli­
tyka różnych państw europej­
skich w dziedzinie rozwoju ich 
wspólnego dobrobytu i zapew­
nienia ich wspólnego bezpie­
czeństwa ma charakter wyłącz­
nie obronny i jest kolektywnym 
wkładem w dzieło pokoju.

Rząd ZSRR wyraził chęć omó­
wienia możliwości zwołania kon­
ferencji pięciu mocarstw. Prze­
widziana konferencja czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
da możność każdemu jej uczest­
nikowi przedstawienia swego 
punktu widzenia w tej sprawie.

Rząd francuski po odbyciu 
konsultacji z niemieckim rzą­
dem federalnym i z niemieckimi 
władzami Berlina proponuje, 
aby konferencja czterech m ini­
strów spraw zagranicznych roz­

poczęła się 4 stycznia 1954 r. w
gmachu, z którego korzystała 
Sojusznicza Rada Kontrolna w 
Berlinie.

Odpowiedź 
rządu radzieckiego 

z 26 grudnia 1953 r.
Rząd radziecki potwierdza od­

biór noty rządu Francji z 8 gru­
dnia, stanowiącej odpowiedź na 
notę rządu radzieckiego z 26 li­
stopada br.

Rząd radziecki przyjmuje do 
wiadomości zgodę rządu Fran­
cji na zwołanie konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Francji, ZSRR. Anglii i USA w 
Berlinie. Rząd ZSRR potwier­
dza swe stanowisko przedsta­
wione poprzednio w sprawie 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Rząd ra­
dziecki ocenia znaczenie tej 
konferencji z punktu widzenia 
możliwości osiągnięcia rozładowa 
nia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. o iie odpowied­
nie dążenia ku temu przejawią 
wszyscy uczestnicy konferencji, 
jak również z punktu widzenia 
konieczności zapewnienia bezpie 
czeństwa w Europie i usunięcia 
groźby odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego.

Rząd radziecki przyjmuje do 
wiadomości zgodę rządu Fran­
cji na omówienie sprawy zwoia- 
nia konferencji pięciu mocarstw 
z udziałem Chińskiej Republi­
ki Ludowej, ponieważ jest rze­
czą naturalną, że konferencja 
ministrów spraw zagranicznych 
pięciu mocarstw może w jak 
największym stopniu przyczy­
nić się do uregulowania pilnych 
problemów międzynarodowych.

Biorąc pod uwagę koniecz­
ność odpowiedniego przygoto­
wania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, jak rów­
nież doniosłe znaczenie sprawy 
zapewnienia wszystkim rządom 
właściwych warunków uczestni­
ctwa w tej konferencji, rząd ra­
dziecki uważa datę 25 stycznia 
1954 r. lub którykolwiek z na­
stępnych dni za najbardziej 
właściwy termin dla zwołania 
takiej konferencji.

Jeśli chodzi o miejsce, w któ­
rym ma się odbyć wspomniana 
konferencja, to najbardziej ce­
lowe wydaje się, by sprawa ta' 
została rozstrzygnięta na pod­
stawie porozumienia przedsta­
wicieli Wysokich Komisarzy 
czterech mocarstw w Berlinie.

Analogiczne noty przestał 
rząd radziecki również rządom 
Anglii i USA.

Plenum KC 
Albańskiej Partii 

Pracy
TIRANA. Jak donosi prasa 

albańska, w dniach 24—25 gru­
dnia odbyło się pod przewodni­
ctwem sekretarza generalnego 
Albańskiej Partii Pracy Envera 
Hodży — Plenum KC Albań­
skiej Partii Pracy.

Plenum wysłuchało i omówi­
ło referat Biura Politycznego 
KC APP „O środkach zmierza­
jących do dalszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracują­
cych“ . wygłoszony przez Envera 
Hodżę. Plenum omówiło rów­
nież ostatnie posunięcia Biura 
Politycznego KC APP i rządu, 
mające na celu podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących 
miast i wsi i nakreśliło zada­
nia rozwoju gospodarki narodo­
wej.

0 pokojowe zjednoczenie 
Niemec

BERLIN. Agencja ADN dono­
si z Duesseldorfu, że w związku 
z mającą się odbyć w Berlinie 
konferencją ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw, zachodnio - niemiecki 
Komitet Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych opu­
blikował oświadczenie, w któ­
rym wzywa wszystkich m iłu ją­
cych pokój Niemców, aby dali 
aktywny wyraz swego dążenia 
do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

Na łamach dziennika „Żenminżibao'4

Oświadczenie am erykańskie w spraw ie  
zakończenia akcji wyjaśniajqcej jesi 

równoznaczne z zatrzym aniem  
przemocq jeńców wojennych

PEKIN. Dziennik „Żenminżibao“  w artykule wstępnym 
stwierdza, że akcja wyjaśniająca wśród jeńców wojennych po­
winna być kontynuowana, tak, aby 90-dniowy okres przeznaczo­
ny na tę akcję mógł być w pełni wykorzystany.

Dziennik

Chiny na drodze socjalistycznego uprzemysłowienia

W  Anszaniu uruchomiono 
notre obiekty przemysłouie

PEKIN. Masy pracujące An-
szania uroczyście obchodziły no­
we wielkie zwycięstwo — odda­
nie do eksploatacji walcowni 
rur. oddziału produkcji szyn 
oraz pieca hutniczego Nr 7. W 
związku z tym odbył się uro­
czysty wiec, na którym był o- 
becny zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR i 
minister przemysłu metalowe­
go I. F. Tewosjan.

Oddanie do użytku nowych | na 
obiektów kombinatu — stwier- 1  

dził w swym przemówieniu za­
stępca przewodniczącego Cen-1 
tralnego Rządu Ludowego Chśń-j 
skiej Republiki Ludowej — Hao j 
Han — jest wielkim zwycię-

wienie zastępcy przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR I. 
F. Tewosjana.

— Sukcesy Chińskiej Republi­
ki Ludowej — podkreślił Te­
wosjan — podniosły jej zna­
czenie w opinii całego świata. 
Chińska Republika Ludowa od­
grywa wybitną rolę w wielkim 
procesie odrodzenia narodów 
Wschodu.

Naród chiński — oświadczył 
zakończenie Tewosjan —

może być pewny, że naród ra­
dziecki nie będzie szczędzić sil 
i  energii, aby jeszcze bardziej 
umocnić swą przyjaźń I solidar­
ność z wielkim narodem chiń­
skim.

Uczestnicy wiecu jednomyśl­
nie uchwalili tekst depeszy do 
Mao Tse-tunga i G. M. Malen- 
kowa.

Po wiecu odbyło się uroczy­
ste otwarcie nowych obiektów 
produkcyjnych.

List Mao Tse-tunga 
do zatogt anszańskiego kombinatu

PEKIN. Jak donosi agencja
stwem naszego kraju, kroczące-! Nowych Chin, Mao Tse-tung
go drogą socjalistycznego uprze­
mysłowienia. a zarazem otwie­
ra nowe, szerokie perspektywy 
dalszego marszu naprzód Chin 
do jeszcze większych zw y­
cięstw na froncie budownictwa 
przemysłowego.

Następnie przemawiał Bohater 
Pracy — brygadier 
mou.

przesłał list gratulacyjny do za­
łogi anszańskiego kombinatu 
metalurgicznego z okazji zakoń­
czenia budowy walcowni rur, 
oddziału produkcji szyn i pieca 
hutniczego Nr 7.

„Zakończenie budowy i odda- 
Huan De- nje ¿0 użytku anszańskiej wal­

cowni rur, anszańskiego oddzia-
Walcownia rur, oddział pro-1 ju produkcji szyn i pieca hut-

dukcji szyn i piec hutniczy Nr 7 
stanowią część 141 obiektów 
których budowa i rekonstrukcja 
dokonywana jest przy 
Związku Radzieckiego.

niczego Nr. 7 — stwierdza p i 
smo — jest w ielkim  wydarze- 

( niern w rozwoju przemysłu cięż- 
pomocy | kiego w naszym kraju. Się go- 

' rące pozdrowienia i wyrażam
Uczestnicy wiecu burzliwymi i głęboką wdzięczność wszystkim 

oklaskami przyjmowali przemó- ! robotnikom i pracownikom, bu­

downiczym tych trzech przed­
siębiorstw, wszystkim robotni­
kom i pracownikom anszań­
skiego kombinatu metalurgicz­
nego oraz wszystkim towarzy­
szom radzieckim, którzy poma­
gali w pracach budowlanych w 
Anszaniu. Obecnie naród nasz 
jednoczy się w walce o realiza­
cję uprzemysłowienia socjali­
stycznego; wasza bohaterska 
praca jest olbrzymim wkładem 
w dzieło realizacji tego celu. Ży­
czę wam sukcesów w dalszych 
wysiłkach, w opanowaniu przo­
dujących doświadczeń radziec­
kich, w całkowitym spożytko­
waniu waszych zdolności i  sił 
w walce o jeszcze większe osią­
gnięcia“ .

*  S A IG O N

D O B Y

A g e n c j i  R eu te ra

Z  Kra j u  Rad

Ludność Glińska otrzym ufe  
cu drugi dzień nowy dom

MOSKWA. Na budownictwo wki wybudowano w ciągu roku
mieszkaniowe przeznaczono w 
ZSRR w rb. cztery razy więk-

przeszio 4.000 mieszkań.
W Charkowie wiele rodzin ro-

szą kwotę niż w przedwojennym i botniczych świętować będzie 
1946 r. W ciągu ostatnich 12 j  Nowy Rok we wspaniale urzą- 
tnieslęcy setki tysięcy 
teli ZSRR otrzymały

obywa- j  dzonych nowych mieszkaniach, j 
nowe, | W mieście tym oddano w bieżą- 

j cym roku do użytku ludności j 
przeszło 100 wielkich bloków 
mieszkalnych.

Ludność Mińska — stolicy
gólnie wiele bloków powstało w °**E ” U*  “  ^i dzień nowy dom.

komfortowo urządzone mieszka­
nia.

Codziennie zdejmuje się rusz­
towania z nowych gmachów 
mieszkalnych Moskwy. Szcze-

rejonach przemysłowych kraju. 
Górnicy obwodu stailńsklego — 
centrum donieckiego zagłębia 
węglowego — otrzymali w rb. 
przeszło 300.000 m' powierzchni 
mieszkalnej. Miasto Stalino 
upiększa nowa ulica — Uniwer­
sytecka.

Dla ludzi pracy ośrodka prze­
mysłowego Uralu — Swierdło-

Stale rozrasta się Erywań — 
stolica Armenii. Upiększa ją ty­
siące domków jednorodzinnych. 
Obcnie wznosi się jeszcze 5.000 
takich domków.

Całe nowe dzielnice wybudo­
wano w tym roku w Leninaka- 
nle, Kafanie i innych miastach 
Republiki Ormiańskiej.

Naród indyjski protestuje 
przeciw układom 

między USA i Pakistanem
MOSKWA. Agencja TASS do­

nosi z Delhi, że społeczeństwo 
hinduskie w dalszym ciągu pro­
testuje zdecydowanie przeciwko 
zamierzonemu paktowi agre­
sywnemu między USA i Paki­
stanem.

Związek studentów stanu Pep- 
su uchwali! rezolucję, potępia­
jącą projektowany pakt m ilitar­
ny pakistańsko - amerykański. 
Pakt ten określony jest w rezo­
lucji jako potencjalna groźba 
dla pokoju w Azji i na całym 
świecie.

Fala protestów przeciwko za­
mierzonemu paktowi szerzy się 
także w Kaszmirze.

Przemawiając na masowym 
wiecu w Dżammu premier Kasz­
miru Bakszi potępił projekto­
wany pakt amerykańsko - pa­
kistański.

d onos i, Ze w o js k a  w ie tn a m s k ie j a r­
m i i  lu d o w e j z a ję ły  m ia s to  T h a k h e k , 
p o łożone  nad  rzeka  M o k o n g . p rze - 
o in a ją c  s ity  fra n c u s k ie g o  ko rp u s u  
e k s p e d y c y jn e g o  w  P a te t Lao  na 
d w ie  części.

J a k  donos i agenc ja  R eu te ra , o d ­
d z ia ły  w ie tn a m s k ie j a rm ii lu d o w e j 
z n is z c z y ły  t r 2 y  b a ta lio n y  f ra n c u ­
sk iego  ko rp u s u  e ks p e d y c y jn e g o  i 
z l ik w id o w a ły  szereg u m o c n io n y c h  
p u n k tó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h .

N ie d o b itk i w o js k  fra n c u s k ic h  co ­
fa ją  s ię  w  p o p ło c h u  na p o łu d n ie , 
p o rz u c a ją c  b ro ń . a m u n ic je  i  in n e  
m a te r ia ły  w o js k o w e .

W o jska  lu d o w e  w y z w o l iły  m ie j ­
scow ości N ho m  M a ra t. M ahasay, 
B an  N ap h a o  i  inn e .

*  H O N G K O N G  -  A g e n c ja  R eu­
te ra  pod a je , że 25 g ru d n ia  b r. do ­
w ó d z tw o  W ie tn a m s k ie j A r m i i  L u ­
d o w e j z w o ln iło ’ 297 je ń c ó w  fra n c u s ­
k ic h  i p ó fn o c n o -a fry k a ń s k ic h  o raz  
w z ię ty c h  do n ie w o li ż o łn ie rz y  i 
o f ic e ró w  L e g ii C u d zo z ie m sk ie j

*  P E K IN  — D z ie n n ik  ..Ź e n m in - 
z ib a o "  p o tę p ia  w  o s try c h  słow ach  
a k ty  p ira c tw a , d o k o n y w a n e  na 
o tw a r ty m  m o rzu  przez b a n d y tó w  
k u o m in ta n g o w s k ic h  k o rz y s ta ją c y c h

z p o m o cy  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
N a w ią z u ją c  do z a trz y m a n ia  w  d n iu  
4 p a ź d z ie rn ik a  b r. p rzez  b a n d y tó w  
k u o m in ta n g o w s k ic h  p o lsk ie g o  s ta t­
k u  „P ra c a ” , d z ie n n ik  ,,2 e n rru n ż i- 
bao”  p isze, że n a ró d  c h iń s k i p op ie ­
ra  w  c a łe j p e łn i s ta n o w is k o  za ję te  
w  te j s p ra w ie  p rzez  rzą d  p o ls k i i  
w y ra ż a  sw e  o b u rz e n ie  z p o w o d u  na­
ru szan ia  p rzez  U S A  n o rm  p ra w a  
m ięd z y n a ro d o w e g o . D z ie n n ik  w z y ­
w a ś w ia to w ą  o p in ię  p u b lic z n ą  do 
po łożen ia  k re s u  ty m  a k to m  b a n d y ­
ty z m u .

*  B E R L IN  — A g e n c ja  A D N  do­
nosi z D u e sse ld o rfu , że p od  n a c is ­
k ie m  sze rok ie g o  ru c h u  p ro te s ta c y j­
nego tnas p ia c u ją c y c h  N ie m ie c  za­
ch o d n ic h  z w o ln ie n i z o s ta li z ta m ­
te jszego  w ię z ie n ia  trz e j m ło d z i pa ­
tr io c i  — A d o lf  B ro o h . R a lf K taason  
oraz w i l l y  P u ls t, k tó ry c h  a resz to ­
w ano  w  p oczą tka ch  tego ro k u  za 
a k ty w n y  u d z ia ł w  w a lc e  p rz e c iw k o  
u k ła d o m  w o je n n y m  — b o ń s k ie m u  
ł  p a ry s k ie m u . U b ra m y  w ię z ie n ia  
m ło d y c h  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j w ita ­
ła  l ic z n ie  zebrana  m łod z ież .

*  T E H E R A N . — A g e n c ja  T A S S  
donosi z T e h e ra n u , że p. o. m in i­
s tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  Ira n u  
D zoh a n ba n i po p o w ro c ie  z p ro ­
w in c j i  K h u z is ta n  z io ż y l p re m ie ro ­
w i I ra n u  ra p o r t ,  iż  w  p ro w in c j i  te j 
na leży  spodz iew ać się  lad a  c h w ila  
w y b u c h u  s tra jk u  pow szechnego  i 
p ow a żn ych  zabu rzeń .

Rząd ira ń s k i m ia n o w a ! g u b e rn a ­
to re m  K h u z is ta n u  D adsetana, b y ­
łego g u b e rn a to ra  T e h e ra n u , k tó ry  
d a l sie poznać ja k o  z a c ie k ły  w ró g  * 
ru c h ó w  p o s tę po w ych .

podkreśla, żę z po­
wodu przeszkód stawianych 
przez Amerykanów, strona ko­
reańsko - chińska mogła pro­
wadzić akcję wyjaśniającą 
wśród jeńców zaledwie w ciągu 
10 dni. Nawet w ciągu tych 10 
dni akcja ta odbywała się w 
nienormalnych warunkach w 
związku z dywersyjną działal- 

j nośoią agentów amerykańskich.
Większość jeńców strony ko- 

1 reańsko - chińskiej — jak wska- 
| żuje dziennik — została pozba­
wiona możności wzięcia udzia­
łu w rozmowach wyjaśniają­
cych.

Jeńcy chińscy i koreańscy po 
powrocie z niewoli oświadczyli, 
że wielu jeńców, którzy nie 
mogli wziąć udziału w rozmo­
wach wyjaśniających, pragnie 
powrócić do domu.

„W takich warunkach — pod­
kreśla „Żenminżibao“ — oświad­
czenie amerykańskie w sprawie 
zakończenia akcji wyjaśnSjąccj 
w dniu 23 grudnia jest równo­
znaczne z zatrzymaniem przemo­
cą jeńców wojennych“ .

Dziennik przypomina dalej, że 
w myśl umowy o kompetencji

Komisja Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych, po przeprowadze­
niu akcji wyjaśniającej w cią­
gu całego 90-dniowego okresu, 
problem losu jeńców, którzy nie 
skorzystali z przysługującego im 
prawa do repatriacji powinien 
być rozpatrzony na Konferencji 
Politycznej, Konferencja ta po­
winna rozwiązać ten problem 
w ciągu 30 dni.

Przedstawiciele amerykańscy 
celowo wypaczają obecnie ten 
punkt umowy, oświadczając, że 
niezależnie od tego, czy Konfe­
rencja Polityczna omówi prob­
lem jeniecki, czy też nie, stro­
na amerykańska „zwolni“ w 
dniu 22 stycznia 1954 roku jeń­
ców wojennych.

Jest to całkowicie sprzeczne z 
umową o kompetencji Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutral­
nych. „Z  jednej strony — pisze 
dziennik „Żenminżibao“  — 
strona amerykańska stoi na 
stanowisku, że Konferencja Po­
lityczna może omawiać sprawę 
jeńców tylko do 22 stycznia 1954 
roku, z drugiej zaś czyni ona 
wszystko, by uniemożliwić zwo­
łanie tej Konferencji do wymie­
nionego terminu. Taktyka prze-

wlekania stosowana przez 
przedstawiciela amerykańskiego 
Deana w czasie rozmów wstęp­
nych w Panmundżonie i jedno­
stronne przerwanie przezeń 12 
grudnia tych rozmów całkowi­
cie demaskują haniebne plany 
strony amerykańskiej“ .

Dziennik zaznacza dalej, że 
strona amerykańska w celu zre­
alizowania swych planów wy­
wiera presję na niektórych 
członków Komisji Repatriacyj­
nej Państw Neutralnych. Ga­
zeta ..Washington Post“ pisała 
22 grudnia br., że jeśli Indie 
przedłużą akcję wyjaśniającą, 
wywoła to „oburzenie“ Stanów 
Zjednoczonych i „niewątpliwie 
skomplikuje stosunki między 
obu krajami“ .

Niektórzy członkowie Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutral­
nych, wobec nacisku ze strony 
amerykańskiej — pisze „Żen­
minżibao“  — postępują niespra­
wiedliwie. odrzucając słuszne 
żądanie strony koreańsko-chiń- 
skiej, aby 90-dniowy okres prze­
znaczony na akcję wyjaśniają­
cą był w pełni wykorzystany.

Po podkreśleniu konieczności 
kontynuowania akcji wyjaśnia­
jącej dziennik zaznacza, że pro­
blem losu jeńców, którzy nie 
skorzystają z prawa do repa­
triacji. powinien być omówiony 
i rozwiązany przez Konferencję 
Polityczną.

Generał T im ayya za przedłużeniem  
a kc ji w y jaśn ia jące j

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin opublikowała wywiad, 
którego udzieli! koresponden­
towi dziennika „Humanite“ 
Burchettowi przewodniczący 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych generał Timayya. 
Oświadczył on. że jego zdaniem, 
okres akeji wyjaśniającej wśród 
jeńców wojennych powinien 
być przedłużony.

Odpowiadając na pytanie, czy 
los jeńców wojennych zostanie 
rozstrzygnięty w irodze auto­
matycznego zastosowania termi­
nu, mimo że Komisja Repatria­
cyjna Państw Neutralnych nie 
zapewniła przeprowadzenia ak­
cji wyjaśniającej w ciągu peł­
nych 90 dni oraz mimo, że kon­
ferencja polityczna nie została 
jeszcze zwołana — generał T i­

mayya odpowiedział: na pytania 
te dał odpowiedź mój premier 
(Nehru). Konferencja polityczna 
jest częścią składową porozu­
mienia rozejmowego. O iie kon­
ferencja polityczna nie została 
zwołana — nie ma potrzeby ści­
słego przestrzegania ostateczne­
go terminu akcji wyjaśniającej. 
Taki jest punkt widzenia pre­
miera i ja się z tym zgadzam.

Prasa amerykańska wyraża głębokie niezadowolenie z walki 
narodu francuskiego przeciwko planom imperalistów USA

NOWY JORK. Stany Zjedno­
czone — jak wynika z donie­
sień prasy — wywierają nadal 
presję na Francję. W ostatnich 
dniach amerykańska prasa bur- 
żuazyjna daje otwarcie wyraz 
dążeniom do „pozbawienia 
Francji roli wielkiego mocar­
stwa“ i przekształcenia jej w 
„pojęcie geograficzne“ . Prasa ta 
porównuje Francję „do bezna­
dziejnie chorego człowieka 
Europy“ .

Ostro krytykując obecny sy­
stem polityczny Francji prasa 
amerykańska wyraża nadzieję, 
że we Francji zjawi się jakiś 
„nowy Napoleon“ , zdolny do 
„zaprowadzenia porządku w do­
mu francuskim“ .

„New York Times“ w numerze 
z 21 grudnia pisze: „Francja nie 
istnieje już. Są tylko Francuzi“ .

„Ostatnie wydarzenia — pisze 
komentator wojskowy „New 
York Times“ — znowu uwydat­
niły fakt. że tarcia we Francji 
są tak poważne i tak ostre, a 
jej polityczna i finansowa 
chwiejność tak oczywista, że 
nie można liczyć na obecną

Francję, jeśli chodzi o realne 
plany wojskowo-polityczne... W 
istocie rzeczy Francja straciła 
kierowniczą rolę w Europie za­
chodniej na rzecz rządu boń- 
skiego. Francuska taktyka prze­
wlekania ratyfikacji układu w 
sprawie utworzenia armii euro­
pejskiej jest w rzeczywistości 
próbą niedopuszczenia do nie­
mieckiej hegemonii wojskowej“ .

Po podkreśleniu, że w obec­
nej swej „chwiejnej“ sytuacji 
Francja nie odgrywa poważnej 
roli w planach utworzenia „ar­
mii europejskiej“ oraz że uzbro­
jenie Niemiec zachodnich za­
pewniłoby niezbędne rezerwy 
ludzkie dla „obrony Europy za­
chodniej“ , komentator pisze: 
„Francja jest jednak potrzebna 
Stanom Zjednoczonym chociaż­
by z racji jej położenia geogra­
ficznego. Linie komunikacyjne 
Francji są niezbędne dla zaopa­
trzenia wojsk amerykańskich w 
Niemczech zachodnich“ .

„Jeśli Francja — stwierdza 
dziennik „Christian Science Mo­
nitor“ — będzie nadal hamo­
wać utworzenie armii europej-

za-
wy-

skiej, to prawdopodobnie 
miast dywizji francuskich 
stawi się więcej niż dotychczas 
planowano dywizji niemieckich.

Przewlekłe wybory prezyden­
ta Francji wywołały ostre ata­
ki niektórych pism amerykań­
skich na francuski system poli­
tyczny w ogóle, a na niektórych 
francuskich polityków w szcze­
gólności.

Według dziennika „New York 
Times“ , francuscy politycy 
„rozwiali nadzieję“ , że nowo- 
wybrany prezydent będzie miał 
„stabilizujący wpływ“ na ży­
cie polityczne Francji. „Jakim 
autorytetem — zapytuje dzien­
nik — może się cieszyć prezy­
dent. którego wybory wymagały 
aż tyle tu r głosowania?.., Wybo­
ry te są równocześnie wyrazem 
kryzysu francuskiego systemu 
parlamentarnego“ .

Pismo „Nowsweck“ pisze, że 
w warunkach ostrej nagonki i 
presji wywieranej na Francję, 
coraz więcej Francuzów, nieza­
leżnie od przekonań politycz­
nych — kieruje swój wzrok w 
stronę Związku Radzieckiego,

Hollywoodzkie nowości

Marzenia Adenauera
Rys. M . P ę tk o w s k i

Nowe propozycje  ZSRR o tw ie ra ją  w ie lk ie  m ożliw ośc i 
złagodzenia napięcia m iędzynarodowego

Artgkuł dziennika „Prawda“
MOSKWA. W „Prawdzie" t 80 bm. ukazał się artykuł wstęp­

ny pt. „Nowa propozycja Związku Radzieckiego“. W artykule
czytamy m. In.:

Propozycja Związku Radziec­
kiego. otwierająca wielkie mo­
żliwości uregulowania proble­
mu broni atomowej oraz złago­
dzenia napięcia międzynarodo - 
wego, spotkała się z powszech­
ną niemal sympatią opinii pu­
blicznej w wielu krajach. Nie 
można jednak pominąć faktu, 
że w szeregu krajów, a w pier­
wszym rzędzie w USA. podjęto 
próby zatajenia, przemilczenia 
propozycji rządu radzieckiego, 
bądź też jej wypaczenia.

W związku z tym zasługuje na 
uwagę przemówienie sekretarza 
stanu USA. Dullesa, z 21 grud­
nia. Nawiązując do oświadczę- i 
nia rządu radzieckiego, Dulles* 
w jawnej sprzeczności z fakta­
mi wskazał, że oświadczenie to 

' rzekomo tylko „wyłuszcza po­
przednie stanowisko Związku 
Radzieckiego". Nazajutrz przed­
stawicie! angielskiego minister­
stwa spraw zagranicznych 
stwierdził ze swej strony, iż 
oświadczenie rządu radzieckie­
go stanowi rzekomo wyłącznie 
„ponowne przedstawienie ra­
dzieckiego punktu widzenia na 
zagadnienia energii atomowej i 
ponadto wyraża gotowość omó­
wienia propozycji Eisenhowe­
ra“. Kierując się tymi wytycz­

nymi taką samą niewłaściwą
interpretację propozycji radziec­
kiej dają również niektóre inne 
osobistości oficjalne oraz licz­
ne dzienniki burżuazyjne USA 
i Anglii.

Próby przemilczenia tub też 
przedstawienia w wypaczonej po 
stad istoty nowej propozycji 
radzieckiej nie są widocznie rze­
czą przypadku. Są one Jawnie 
podyktowane dążeniem do u- 
trzymania szerokich kół opinii 
publicznej w nieświadomości co 
do tej propozycji, która pozwala 
w nowy sposób 1 przy tym na­
der owocnie rozpatrzeć problem 
broni atomowej.

Na czym polega „dawne sta­
nowisko" Związku Radzieckie­
go, o którym mówi Dulles? 
ZSRR zawsze uważał | nadal 
uważa, te najważniejszym i 
przy tym niecierplącym zwłoki 
zadaniem jest bezwarunkowy 
zakaz broni atomowej I wodo­
rowej. jak również innych ro­
dzajów broni masowej zagłady 
Rząd Radziecki niejednokrotnie 
' niedwuznacznie podkreślał swe 
ciążenie do ustanowienia ścisfej 
i skutecznej kontroli międzyna­
rodowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu. Gotowość do dal­
szej walki o zakaz broni atomo­
wej, wodorowej i innej broni

masowej zagłady, rząd radziec­
ki wyraził ponownie w swym 
oświadczeniu. Z taką samą pre­
cyzją i jasnością rząd radziec­
ki podkreślił, iż zamierza nada) 
walczyć o ścisłą kontrolę mię­
dzynarodową nad przestrzega­
niem tego zakazu.

Bynajmniej nie z winy Związ­
ku Radzieckiego nie osiągnięto 
dotychczas porozumienia w 
sprawie tego szerokiego, mają­
cego żywotne znaczenie dla 
wszystkich narodów, programu 
działania. Rząd USA nie wyka­
zał szczerego pragnienia prze­
dyskutowania i rozwiązania 
kwestii zakazu broni atomowej 
wodorowej I innej broni maso­
wej zagłady. Zamiast rzeczowe­
go omówienia tej podstawowej 
i decydującej kwestii delegaci 
USA w komisji rozbrojeniowej 
ONZ usiłowali narzucić swe 
plany „ewidencji" lub „spisu" 
różnych rodzijów uzbrojenia ty­
pu klasycznego. Plany !e nie 
miały nic wspólnego ani z zaka­
zem broni atomowej, ani * re­
dukcją zbrojeń typu klasyczne­
go.

Obecnie ZSRR. nie rezygnując 
bynajmniej ze swego szerokie­
go programu i potwierdzając je­
go aktualność, wysuwa nową 
propozycję, podyktowaną dąże­
niem do znalezienia wyjścia z 
impasu, w jakim z winy dyplo­
macji amerykańskiej znalazła

się sprawa broni atomowej. 
Zdaiac sobie sprawę z trudno­
ści "pragnąc szybciej ruszyć z 
miejsca rozwiązanie tego zada­
nia, rząd radziecki proponuje 
takie posunięcie, które może 
być zrealizowane bez dalszej 
zwłoki przy dobrej woli zainte­
resowanych kra łów.

Niektóre organy prasy bur- 
żuazyjnej. m. m. londyński „T i­
mes". występując przeciwko ra­
dzieckiej propozycji odnośnie 
wyrzeczenia się stosowania bro­
ni atomowe), wodorowe) i in­
nej broni masowej zagłady, o- 
świadcz.ają mgliście, że prezy­
dent Eisenhower „pragnął za­
pewnić skuteczniejszą gwaran­
cję przeciwko groźbie wojny 
atomowej". Jednakże mimo 
najszczerszych chęci nie można 
z.naleźć najmniejsze) wzmianki o 
tych „skuteczniejszych gwaran­
cjach“  ani w przemówieniu pre­
zydenta Eisenhowera z 8 grud­
nia 1953 r „  ani w późniejszych 
deklaracjach czołowych mężów 
stanu USA.

Jak wiadomo, Eisenhower za­
proponował, by państwa posia­
dające broń atomową przekazy­
wały dla pokojowego wykorzy­
stania „pewne“  niewielkie czę­
ści swych zapasńw normalnego 
uranu i ulegających rozszczepie­
niu materiałów — międzynaro­
dowemu organowi, który byłby 
pod egidą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Propozycja Eisenhowera w 
jej obecnej postaci nie po­
wstrzymuje rosnącej produkcji 
broni atomowej. Nie ogranicza 
ona możliwości wykorzystywa­
nia tej broni. Propozycja Eisen­
howera miałaby, rzecz jasna, 
inne znaczenie, gdyby założe­
niem jej było uznanie koniecz­
ności zakazu broni atomowej i 
innych rodzajów broni masowej 
zagłady.

Jest rzeczą najzupełniej oczy 
wistą, i« „najskuteczniejszą 
gwarancją“ , o której mówi „T i­
mes“ , byłoby podjęcie takiej 
uchwały, która usunęłaby groź­
bę wojny atomowej I umożliwi­
łaby wykorzystanie dla celów 
pokojowych nie „pewnej“  nie­
wielkiej części zapasów ulega­
jących rozszczepieniu materia­
łów, lecz całej energii atomo­
wej.

Tak więc, propozycja rządu 
radzieckiego umożliwia nie­
zwłoczne utworzenie poważne­
go, hamującego czynnika w za­
kresie stosowania broni domo­
wej i wodorowej oraz innej bro­
ni masowej zagłady. Urzeezy. 
wlstniente tej propozycji dopro­
wadziłoby do natychmiastowe­
go złagodzenia napięcia między­
narodowego I w poważnym sto­
pniu ułatwiłoby rozwiązanie 
problemu całkowitego usunięcia' 
nicbęzpioczęnst wa wojny uto 
mowej.

Główny bohater filmu  
„Szalony czarownik" nie 
traci czasu na próżno: naj­
pierw spokojnie odpiłowu- 
je głowę swojej znajomej, 
a potem sam wpada do 
jakiejś stalowej skrzynki ł 
tam płonie doszczętnie... 
Żeby umożliwić widzowi 
obserwację szczegółów te­
go procesu, zaopatrzono 
skrzynkę w specjalne o- 
kienko. Przez oszklony 
otwór dobrze widać gry­
masy przerażenia, przed - 
śmiertne drgawki, prze­
kształcanie się żywego czło­
wieka w zwęglonego trupa. 
Jak informuje amerykań­
skie czasopismo „Times", 
film  ten nakręca obecnie 
hollywoodzka wytwórnia 
„Columbia“ .

Ta sama wytwórnia za­
mierza wypuścić „film  a- 
tomowy" pod tytułem  
„Człowiek z Marsa". Tu 
wybuch „iks-bomby" po 
prostu przewraca Ziemię; 
Biegun Południowy przesu­
wa się na mizjsce Północ­
nego, a Północny na miej­
sce Południowego, Z tym 
ostatecznie nie byłoby jesz­
cze wielkiego nieszczęścia, 
ale w dodatku na planetę

HUMOR NOWOROCZNY

naszą napadają jakieś nie­
znane istoty z „ przestrze­
ni kosmicznej". I chociaż 
reżyser nie zadecydował 
jeszcze, jak te istoty mają 
wyglądać, jedno jest jasne: 
z biednymi mieszkańcami 
Ziemi będzie krucho...

Wytwórnia „Warner" krę­
ci film  pt. „Oni" — o mrów­
kach - gigantach które ży­
wią się wyłącznie ludzkim 
mięsem. Studio „Uniwer­
sał - International" przy­
gotowuje film  Czarna la­
guna". Głównym bohate - 
rem film u jest potwór, coś 
pośredniego między rybą, 
człowiekiem i żabą. Wy­
twórnia „Independent" pra­
cuje nad filmem „W ielki 
zielony Og". Akcja toczy 
się na odkrytej w H o lly ­
wood planecie „Afrodyta". 
Kim jest Og? Wiemy o 
mm tylko tyle, że jest 
dwukrotnie większy od nor­
malnego człowieka i że w 
żulach jego krąży zielona 
krew. Wstrząsających szcze­
gółów życia osobistego Oga 
wytwórnia na razie nie 
ogłasza... Również „Inde - 
pendent" przygotowuje film  
„Kobiety - koty z Księży­
ca". Akcja toczy się na

Księżycu, gdzie rozumie się 
nie brak najprzeróżniej­
szych mrożących krew w 
żyłach wydarzeń. Zakoń­
czono taśmę o dwóch elek­
tronowych robotach, które 
zbuntowały się przeciwko 
uczonym ł  przy pomocy 
energii atomowej usiłują 
zgładzić ludzkość.

„ Twenty's Century Fox" 
w najbliższym czasie wy­
puści na ekrany film  pi 
„Goryl na wolności". Opu­
ściwszy klatkę przedsiębior­
czy goryl (z pomocą nie­
mniej przedsiębiorczego re­
żysera) czyni wszystko co 
możliwe, by widz drżał z 
przerażenia...

„Zdecydowany śmlertel - 
nie nastraszyć widzów i 
przy tym wycisnąć z nich 
pieniądze, Hollywood przy­
gotowuje obecnie przeboga­
ty asortyment strasznych 
filmów..." — pisze amery - 
kański „Times".

Zaiste straszny obraz 
przedstawiają sobą nowości 
hollywoodzkie: straszny o- 
braz ubóstwa duchowego i 
rozkładu moralnego.

(„Litieraturnaja Gazieta")
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,...i potem ¡okłada się ciasto 
drozdzowe w dobrze natluszszo- 
ną formę..."

„F r is c h e r  W in d "  N R D

W Y D A W C A : E a rrą d  G łów ny
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o lsk i« ).

R E D A G U JE  K om ite t. N ak ład  
RSW „P rasa".

A D R E S  R E D A K C J I: Warnza- 
w a. ul. Wapótna « I.

T E L E F O N Y  ceotr.s g -jl-T L  
* . * , 4. •  Red N aczelny *-7s-si 
Z-ca  Red. N aczelnego s- jo-49 
S ekre ta rz  R ed akc ji »-os-88 Dział 
Korasp | L iftó w  M l - n .  K ler  
Adm tn tat rac ji 5-02-55 Red noc­
na. eentr. DSP ł- t t -O t. w aw n  
101, 8-55-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M arszałkow ska », rv  p 
te l. M 7 - I I  i »-M-51. wewn. ąg'

S K Ł A D  I D R U K : E ak l. G ra f 
„D om  Słow a Polskiego".

1 k o l p o r -
I A w ‘. r t£ PK, „R uch". O d d z ia ł 
w w e rtza w ia . s re b rn a  u

W A H C N K I P R E N U M E R A T Y :

^ *™ 4 * r'« n la I w p ła ty  na pre- 
njunerat«  p rz y jm u j»  w w ys t- 

urzędy pocztowe o ra *  l i ­
stonosze w te rm in ie  do dnia  
„ ' * o  kardego miesiąca po­
przedzającego okrea zjim aw ia- 
" * •  P renum eraty . -  Cena mlea 
-  2,50 zt. k w a rt -  7,50 zł, pół­
rocznie - , 15,00 zt, rocznie _  
to.oo *r Zamówienia zbiorowe 
na pren zakładow e p rzy jm u -

RUCH“,e0W* pl,c6wkl PPK

A B i a i t s o
4-B-22532



Coraz więcej zakładów pracy 
melduje o przedterminowym wykonaniu

planu rocznego
Z dnia na dzień coraz więcej napływa meldunków od załóg 

hut. kopalń 1 fabryk o przedterminowym wykonaniu zadań
planu rocznego.

W dniu 26 bm. przemysł hut­
niczy wykonał roczny plan pro­
dukcji wyrobów walcowanych.

Do końca bm. hutnictwo wy­
produkuje dodatkowo tysiące 
ton wyrobów.

-A-
Centralny Zarząd Przemyślu 

Bawełnianego — Południe wy­
konał w dniu 21 bm. roczny 
plan produkcji globalnej według 
cen niezmiennych.

'ir
Centralny Zarząd Przemysłu 

Obuwniczego wykonał w dniu 
18 bm. roczny plan ilościowy.

kr
Przedsiębiorstwa podległe Cen­

tralnemu Zarządowi Przemysłu 
Artykułów Skórzanych wykona­
ły  w dniu 23 bm. plan produk­
cji globalnej według cen nie­
zmiennych.

kr
Zakłady podległe Centralne­

mu Zarządowi Gazownictwa wy­

konały swoje zadania planowe 
na rok 1953 według wartości w 
dniu 21 bm. Do końca br. ga­
zownie wyprodukują ponad plan 
około 20 milionów m3 gazu.

kr
Zakłady podległe Centralne­

mu Zarządowi Przemysłu Kok­
sochemicznego wykonały w dniu 
22 bm. plan roczny według war­
tości. Do końca roku wyprodu­
kują one jeszcze dziesiątki ty­
sięcy ton koksu.

kr
W dniu 24 bm. załogi rafinerii 

zameldowały o wykonaniu rocz­
nego planu przeróbki ropy naf­
towej według ilości.

Zadania planu w roku bieżą­
cym były o ponad 9 proc. wyż­
sze od zadań planu z r. ub.

W okresie realizacji planu 
rocznego br. przemysł rafine­
ryjny rozpoczął produkcję k il­
kunastu nowych, niewytwarza- 
nych dotychczas w kraju arty­
kułów.

Na apel Stanisława Lorenca odpowiadają brygady 
młodzieżowe elektrowni Jaworzno II...

Z całego kraju napływają 
wciąż nowe, dodatkowe zobo­
wiązania przedzjązdowe. Na a- 
pel nowohutnickiego murarza 
tow. Lorenca odpowiedziały bry­
gady młodzieżowe z Jaworzna
ll. I tak brygada młodzieżowa
lm. Bolesława Bieruta z działu 
nawęglania, PBE Jaworzno II, 
podjęła szereg cennych zobowią­
zań:

Systematycznie wykonywać 
220 proc. normy dziennie oraz 
zwracać baczną uwagę na ja­

kość wykonywanych prac. 
Wzmóc troskę i dbałość o stan 
narzędzi i sprzętu oraz zwracać 
ciągłą uwagę na ich najpełniej­
sze wykorzystanie. Pamiętać o 
tym, że miejsce pracy każdego 
pracownika brygady winno się 
znajdować we wzorowym po­
rządku. Podwyższać kwalifika­
cje zawodowe. Swoje doświad­
czenie przekazywać innym bry­
gadom młodzieżowym.

Brygada ciesielska Józefa Pry- 
ka już na 8 dni przed terminem

W wyniku dobrej procy 
Znrzcfdu Gminnego ZMP w Wiśniowej

rosną szeregi organizacji
W  gm inie W iśniowa, pow  

Krosno, jest 14 gromad. W 13 
gromadach istnieją koła ZMP. 
Organizacja ZMP skupia w
swoich szeregach ponad 210
członków.

Na dwóch ostatnich posiedze­
niach Zarządu Gminnego ZMP 
omówiono szczegółowo sprawę 
wzrostu szeregów organizacji i 
stwierdzono, że w każdej gro­
madzie istnieją możliwości 
przyjęcia nowych członków do 
ZMP. W związku z tym każdy 
członek Zarządu otrzyma! kon­
kretne zadanie ścisłej współpra­
cy z jednym kołem ZMP w gmi­
nie. Zarząd Gminny ZMP stale 
kontroluje wykonywanie tego 

- zadania przez poszczególnych 
członków. Na posiedzeniach Za­
rządu składane są systematycz­
ne sprawozdania z pracy kół 
ZMP. Członkowie Zarządu 
Gminnego bywają często na po­
siedzeniach zarządów kół ZMP. 
podczas których omawiana jest 
sprawa wzrostu szeregów orga­
nizacji.

W gminie zostało ostatnio 
zorganizowane koło młodych 
nauczycieli zetempowców, któ­
re liczy obecnie jedenastu człon­
ków.

Wszystkie tę posunięcia Za- 
. r/adu Gminnego ZMP przyczy­

n i ły  się w dużej mierze do oży­
w ie n ia  pracy kół ZMP. We 
wszystkich gromadach zostały 
już zorganizowane zespoły czy­
telnicze. Na zajęcia tych ze- 
snetów chętnie przychodzi mło­
dzież niezorganizowana. 1 tak

np. na terenie całej gminy oko­
ło 240 młodzieży przystąpiło do 
IV-ego etapu konkursu czytel­
niczego, w czym 1/3 stanowią 
niczorganizowanl.

Zarząd Gminny zwrócił już 
dużą uwagę na zajęcia świetli­
cowe. We wszystkich kotach od­
były się dwa zebrania otwarte, 
na których omawiano — w 
oparciu o referat tow. Bieruta, 
tezy przedzjązdowe i pogadankę 
ZG ZMP — aktualne zadania 
organizacji zetempowskiej.

Do ZMP przyjęliśmy w na­
szej gminie 34 nowych człon­
ków. Młodzi nauczyciele — 
Mieczysław Cynarski i Józef 
Kozlarz zorganizowali w Szuf- 
narowej naukę śpiewu, tańca, 
wygłaszają pogadanki dla mło­
dzieży. Na zajęcia te przychodzi 
zwykle około 40 chłopców i 
dziewcząt. W wyniku tej pracy 
tow, Cynarskiego w Szufnaro- 
wej powstało nowe koło ZMP, 
do którego wstąpiło 16 nowych 
członków.

W Kalembinie odbywają się 
raz w tygodniu zajęcia szkole­
nia rolniczego. Do organizacji 
przyjęto ostatnio trzech mło­
dych chłopców. W Markuszowej 
w ostatnich dniach wstąpiło do 
ZMP pięciu nowych członków. 
W_ _ szkołach podstawowych w 
Różance i Pstrągówce zorgani- 

j kowano nowe drużyny harcor- 
| skie.

LEOPOLD LEŚNIAK 
przewodn. Zarządu Gminnego 
ZMP w Wiśniowej — pow. 

Krosno

Zmarł J. Tuwim
W niedzielę 21 grudnia 1953 [ 

roku zmarł nagie w wieku lat 
5« jeden z najwybitniejszych po­
etów polskich Julian Tuwim, 

Zgon nastąpił w Zakopanem, 
gdzie poeta przebywał na wcza­
sach.

literatura polska poniosła 
wielką stratę. Zmarł jeden l  
czołowych twórców naszej no­
wej poezji narodowej — poeta, 
którego wszechstronna postępo­
wa twórczość związana byta

zawsze ze sprawą człowieka i 
skierowana swym ostrzem prze­
ciwko uciskowi i wojnie.

Wyrazem uznania Państwa 
Ludowego dla wielkiego pisa­
rza było przyznanie mu w roku 
1951 Nagrody Państwowej I 
stopfiia. Julian Tuwim odzna­
czony byl również Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski

Pogrzeb poety odbędzie się w 
Warszawie.

zrealizowała swe zobowiązania 
przedzjązdowe. Apel tow. Lo­
renca pobudził członków bryga­
dy do jeszcze większych wysił­
ków produkcyjnych. Brygada 
ciesielska tow. Pryka wystawiła 
list gwarancyjny, w którym czy­
tamy: Zobowiązujemy się syste­
matycznie wykonywać 240 proc. 
normy, zwracając jednocześnie 
uwagę na najwyższą jakość ro­
bót, dbać o bezpieczeństwo i 
higienę miejsca pracy. Troszczyć 
się stale o oszczędność materia­
łów, stosując radziecką metodę 
Szyszymirowa i Zawiałowa. Wy­

konać deskowanie i stemplowa­
nie odcinka robót be* dozoru 
technicznego.

Towarzysze M. Papież, E. 
Wyrzga i K. Biały podjęli się
także szkolić członków bryga­
dy, podnosząc w ten sposób ich 
kwalifikacje zawodowe.

Podobne zobowiązania podjęła 
także młodzieżowa brygada cie­
sielska Bronisława Mendeli.

STEFAN SZYMKAT 
Kraków

...i m urarze z K rakow a
Idąc za przykładem swego ko­

legi, murarza z Nowej Huty 
Stefana Lorenca, młodzi budo­
wniczowie nowych obiektów 
mieszkalnych w woj. krakow­
skim podejmują dla uczczenia 
II Zjazdu Partii jego cenną in i­
cjatywę, podpisując listy gwa­
rancyjne, w których zobowiązu­
ją się uzyskać wysoką wydaj­
ność pracy i jakość wykonywa­
nych robót.

Przodująca brygada murarska 
Tadeusza Kalety na budowie 
jednego z największych w Kra­
kowie osiedli robotniczych przy 
ul. Mogilskiej, zobowiązała się 
pracując stale systemem zespo­
łowym, wykonywać ponad 200 
proc. normy oraz upowszechniać

metody radzieckich budowni­
czych. Członkowie brygady zo­
bowiązali się zorganizować po­
za tym systematyczne szkolenie 
zawodowe.

Apel Lorenca podjęli również 
członkowie murarskiej brygady 
Władysława Piekuły z Nowego 
Sącza. Podpisując list gwaran­
cyjny brygada zobowiązała się 
wykonywać pracę najwyższej 
jakości oraz ściśle przestrzegać 
dziennych harmonogramów. Jed­
nocześnie brygada Piekuły podję 
ła nową formę współzawodni­
ctwa zainicjowaną dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii przez bu­
dowlanych ze Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego z Lubli­
na pod hasłem: „Nasza budowa 
świadczy o nas“ .

Depesza KG PZPR 
do III Kongresu 

KP Indii
Do
I I I  KONGRESU 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
INDII

MADURAI

Drodzy Towarzysze!

W imieniu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej prze­
syłamy Wam serdeczne, brater­
skie pozdrowienia i życzenia po­
myślnych obrad.

Polskie masy pracujące wyso­
ko cenią wielki wkład, jaki 
wnosi lud Indii do światowej 
walki narodów o udaremnienie 
agresywnych planów amerykań­
skiego imperializmu, o zapew­
nienie pokoju w Azji i na ca­
łym święcie.

Życzymy Wam dalszych suk­
cesów w dziele umacniania so­
juszu robotników i chłopów, w 
dziele jednoczenia wszystkich 
sił patriotycznych i demokraty­
cznych Waszego wielkiego kra­
ju w walce o poprawę bytu naj­
szerszych mas narodu hindus­
kiego i dla zwycięstwa sprawy 
pokoju i niepodległości naro­
dów.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

Przy PGR — Sanniki pow. Gostynin woj. warszawskie powstał w bieżącym roku 60-oso- 
hoioy zespól artystyczny im. Fr. Chopina. Zespól przygotowuje duży-repertuar -pieśni i tańców 
ludowych.

Na zdjęciu: członkowie zespołu podczas próby tańca. Foto Szyperko — (CAF)

Szerzej i g łę b ie j niż dotychczas 
prowadzić wśród załóg robotniczych 

pracę masowo-polityczną
Z obrad plenarnych posiedzeń zarządów głównych Zw. Zaw.

W okresie przedświątecznym odbyły słę plenarne posiedzenia 
zarządów głównych poszczególnych związków zawodowych. 
W czasie obrad czołowy aktyw związkowy reprezentujący 
wszystkie dziedziny gospodarki i życia naszego kraju ustalił 
w oparciu o uchwały X II  Plenum CRŻZ swe zadania w 
walce o realizację programu wytyczonego przez IX  Ple­
num KC PZPR — o przyśpieszenie podniesienia stopy życiowej

mas pracujących.

Uczestnicy plenarnych posie­
dzeń związków zawodowych w 
poczuciu odpowiedzialności i w 
trosce o wykonanie zadań sto­
jących obecnie przed _ masami 
związkowymi podkreślali, że 
droga do osiągnięcia wyższej 
stopy życfbwej ludności pracu­
jącej miast i wsi prowadzi m. 
im. poprzez dalszy wzrost wydaj­
ności pracy, dalszy wzrost ja­
kości produkcji.

Szczególnie szeroko omówił 
aktyw związkowy, uczestniczą­
cy w obradach plenarnych za­
rządów głównych, swe zadania 
w zakresie wzmożenia troski o 
warunki bytowe ludzi pracy. 
Uczestnicy posiedzeń stwierdza­
li, że istnieją ogromne niewyko­

rzystane możliwości polepszenia 
warunków bytowych załóg po­
przez usprawnienie pracy związ­
kowej.

Pierwszym zadaniem w tej 
dziedzinie jest — jak wykazały 
obrady wszystkich związków 
— lepsze, bardziej celowe wy­
korzystywanie kredytów przy­
znawanych przez Państwo na 
cele socjalne i bytowe oraz na 
ochronę pracy. Sumy te rosną 
z każdym rokiem. Tak np. — 
jak podawano w sprawozda­
niach złożonych na plenarnych 
posiedzeniach — m. im. w prze­
myśle maszynowym na BHP 
przeznaczono w br. 196 min zł, 
tj. o 25 proc. więcej niż w roku 
ub., w transporcie drogowym i

lotniczym — ponad 54 min. zł, 
tj. o ponad 100 proc. więcej niż 
w ubiegłych latach. Podobnie 
wzrosły kredyty na, remonty 
mieszkań, budowę . świetlic, na 
wczasy niedzielne itp. Dzięki 
tym kredytom w samym tylko 
przemyśle hutniczym przydzie­
lono załogom w r. 1952/53 po­
nad U t,ys. nowych izb miesz­
kalnych, a w roku przyszłym 
hutnicy otrzymają ponad 12 tys. 
izb.

Uczestnicy posiedzeń plenar­
nych podsumowując wyniki o- 
biad stwierdzali, że w wykona­
niu zadań, które stawia pro­
gram szybszego podniesienia sto­
py życiowej ludzi pracy, dopo­
maga ogromna mobilizacja poli­
tyczna mas w okresie przed II 
Zjazdem Partii. Na fali tej mo­
bilizacji trzeba — jak wskazy­
wano —- szerzej i głębiej niż do­
tychczas prowadzić wśród załóg 
robotniczych pracę masowo - 
polityczną, od której poziomu 
zależą sukcesy w walce o reali­
zację zadań produkcyjnych.

Historia „Książki niezaspokojonych potrzeb“
czyli stosunek niejakiego ob. Szprucha 

do życzeń kupujących

Rozdział ii!
...w którym Krysię Orych, młodą sprzedawczynię 

stoiska ubiorów chłopięcych CDT w Warszawie oraz 
zaopatrzeniowca Otulaka spotykamy w Centrali 
Odzieżowej w Łodzi. Cel ich wizyty to bezpośrednie 
dotarcie do ludzi, mających wpływ na polepszenie 
zaopatrzenia handlu w konfekcję chłopięcą. Krysia 
w ramach zobowiązań przedzjazdowych prowadzi 
„Książkę niezaspokojonych potrzeb“, w której notuje 
życzenia kupujących. Już od kilku dni sprzedawczyni 
bada możliwości zrealizowania tych życzeń. Była w 
biurze wojewódzkim Centrali Odzieżowej w Warsza­
wie, skąd kierownik Nowacki i ob. Wójcikowa ode­
słali ją do kompetentniejszych czynników, do Cen­
trali Odzieżowej w Łodzi, od której ich zdaniem 
„wszystko zależy“, do której biuro wojewódzkie wy­
syła życzenia kupujących przekazane mu przez CDT 
i inne placówki handlowe.

Rzecz dzieje się po IX  Plenum KC PZPR.

Krysia 1 Otulali trafiają 
akurat na pokaz nowych 
modeli konfekcji, które mają 
być produkowane w I I  kwar­
tale 1954 roku. Pokaz organi­
zuje Centrala Odzieżowa w 
centralnym laboratorium.

— No, nareszcie, cieszą się 
przedstawiciele CDT, ten po­
kaz to pierwsza jaskółka zwia­
stująca wiosnę, tu zna jdziemy 
na pewno odpowiedź na wiele 
uwag z naszych „Książek nie­
zaspokojonych potrzeb"...

Do Łodzi zjechało się k ilku ­
dziesięciu ludzi z całej Polski, 
przedstawicieli biur wojewódz­
kich Centrali Ozieżowej, deta­
lu, PDT i  MHD, by wspólnie 
ocenić zaprojektowane modele 
i materiały.

Modele ubrań, płaszczy, 
kurtek, kostiumów są rozmai­
te. Jedne wita szmer uznania, 
inne spotykają się z krytycz­
ną oceną. Ale ku zdziwieniu 
Krysi — krytyczna ocena ze­
branych nie ma tu wielkiego 
prawa głosu.

— Notujcie numery modeli 
— będziecie je zamawiać 
przypomina co kilka minut 
kierownik działu konfekcji 
ciężkiej Centrali Odzieżowej 
ob. Szpruch.

— Ten płaszcz nie będzie 
miał powodzenia, bo...

— Nie chcemy wielkiej „ jod­
ły" w materiałach na płasz­
czyki dziecięce...

— W kwietniu, maju i 
czerwcu wszyscy myślą o let­
nich rzeczach, a wy twierdzi­
cie, że płaszcze i kurtk i to mo­
dele na 11 kwartał...

Ludzie chcą dyskutować, ale 
ob. Szpruch nie pozwala.

— Jeśli macie uwagi, zapisz­
cie je w rozdanej ankiecie — 
mówi.

Ankieta, oczywiście przyda 
się, ale czemu hamować dy­
skusję, czemu nie realizować 
słusznych żądań, by np. rów­
nocześnie z pokazem modelu 
prezentować materiał, z które­
go będzie produkowany? 
Przedstawiciele handlu deta­
licznego mają pełne prawo do 
współdecydowania o tym, cze­
go potrzebuje i domaga się ku­
pujący. Handel detaliczny za­
czyna się wreszcie rumienić, 
sprzedając cieple rzeczy w le- 
cie, letnie w zimie...

Ale niektórym przedstawi­
cielom Centrali Odzieżowej le­
ży tylko jedna sprawa na ser­
cu, a są nią z a m ó w i ę -  
n i a. Tych właśnie konkret­
nych zamówień boi się detal. 
Wielu ludzi biorących udział 
w pokazie twierdzi, że nieraz 
już składało zupełnie określo­
ne zamówienia, a otrzymywało 
potem zupełnie co innego.

I dobrze pomyślany, lecz 
skandalicznie zorganizowany 
łódzki pokaz nie przyczynił się 
do rozw'ania tej nieufności. Ob. 
Szpruch zapewnia wprawdzie, 
że modele i  próbki materiałów 
zostaną poddane pod dyskusję 
w biurach wojewódzkich. Za­
chodzi jednak obawa, czy dy­
skusja ta nie przerodzi się zno­
wu w krótkie, a dobitne żąda­
nie pod adresem detalu.

— Zamawiajcie co uważacie 
za stosowne, ale jeśli nie za­
mówicie tego co dajemy... zo­
staniecie bez towaru.

Ob. Szpruch nie jest zado­
wolony z pokazu. Oświadcza 
to zaraz na wstępie rozmowy 
z przedstawicielami CDT. Pa­
trzy jednak na tę sprawę nie­

co inaczej. Jest oburzony, te 
na wezwanie Centrali Odzie­
żowej przyjechali do Łodzi u- 
rzędnicy, ludzie nie mający 
bezpośrednio do czynienia z 
kupującymi. Przedstawiciele 
CDT biorą tę wypowiedź jako 
dobry znak dla siebie. Oni 
właśnie — sprzedawczyni i 
zaopatrzeniowiec — znają po­
trzeby kupujących, przywieźli 
ze sobą do Łodzi „Książkę nie­
zaspokojonych potrzeb", licząc 
na to, że ob. Szpruch pomoże 
im zrealizować choćby niektó­
re z życzeń w niej zawartych.

— O tych sprawach—repli­
kuje z miejsca kierownik — 
rozmawiam na szczeblu central 
nym, ale skoro już przyjecha­
liście, to mówcie. Zaznaczam 
z góry, ie  odczuwamy brak 
alarmów z waszej strony, wa­
sze centralne zarządy nie in ­
formują nas o tym, czego żą­
dają kupujący...

— A nam powiedzieli przed­
stawiciele waszego biura wo­
jewódzkiego, że nasze alarmy 
przekuzują do Łodzi, a Łódź 
nie odpowiada na nie...

— Mówcie o co wam chodzi. 
Byliście przecież na pokazie, 
widzieliście ile nowości szyku­
jemy, więc... — niecierpliwi 
się kierownik.

Nowości są przewidziane na 
II kwartał przyszłego ro­
ku, zauważają przedstawiciele 
CDT, a oni podjęli zobowiąza­
nie usprawnienia zaopatrzenia 
od zaraz. Wprawdzie słyszeli 
już w instancjach wojewódz­
kich Centrali Odzieżowej, że 
w przemvśle każda nowa rzecz 
„rodzi się 9 miesięcy“ , ale 
drobne lecz dokuczliwe braki 
można chyba przy dobrej wo­
li i pewnym wysiłku z likw i­
dować szybciej.

— Na przykład?
— Klienci domagają się palt 

Chłopięcych i dziewczęcych z 
kołnierzami futrzanymi...

— Nie będzie.
— Kupujący żalą się, że w 

paltach chłopięcych np. z bo- 
guszowskiej fabryki watolina 
jest śmiesznie cienka.

— Watolina jest dobra...
— Nie mamy zupełnie ubio­

rów dla dzieci do lat 7-miu.
— Te rzeczy nie leżą w na­

szej gestii. Zwróćcie się do 
spółdzielczości. Co dalej?

— Kupujący domagają się 
jaśniejszych kolorów i innych 
razoróu! materiałów na ubrania 
i płaszcze dziecięce. Niektórzy 
poszukują również ubranek w

Rozdział IV

Łódź, w grudniu 1953 r.

lepszych gatunkach, np. t  
sześćdziesiątki, a my dostaje­
my jedynie zerówki i trzy­
dziestki Nie chodzi nam oczy­
wiście o to, żebyście dostar­
czali wyłącznie sześćdziesiątkę, 
ale pewien procent ubranek 
wyższej jakości

— Nie dostaniecie. Nikt dla 
dziecka nie kupi droższego u- 
branka. Młodzież niszczy szyb­
ko — zamyka Ąyskusję ob. 
Szpruch. Lecz w kilka minut 
później wyciąga z szuflady 
piękną gabardinę, z której za­
mierza uszyć dla swojego syn­
ka spodenki. Zapewne takich, 
którzy pragną ubrać swe dzie­
ci w lepsze gatunkowo ubra­
nia i płaszcze jest w kraju wię­
cej, ale niektórzy ludzie w 
Centrali Odzieżowej nie chcą 
tego brać pod uwagę.

Gdyby Krysia i jej koledzy 
sprzedawcy zgodzili się z nie­
którymi twierdzeniami ob. 
Szprucha należałoby „Książki 
niezaspokojonych potrzeb“ wy- 
izucić do kosza, a społeczeń­
stwu oświadczyć, że nie jest 
mu potrzebne, co potrzebne, a 
to, co wydaje się szłuszne ob. 
Szpruchowi.

Centrala Odzieżowa ma 
przed sobą tysiące trudności 
do przełamania, je j zamówie­
nia są wiążące dla przemysłu 
i  dla handlu. Walka, jaką wy­
powiedziała brakoróbstwu i 
niechlujstwu, wysiłki w kie­
runku poszerzenia asortymen­
tu konfekcji świadczą o tym, 
że IX  Plenum nie przeszło tam 
bez echa Wszelkie jednak wy­
silili Centrali będą bezcelowe, 
jeśli praca jej nie będzie opar­
ta na znajomości potrzeb spo­
łeczeństwa. I wydaje się, że 
sprawa ta powinna znaleźć za­
interesowanie w organizacjach 
zetempowskich i  partyjnych 
Centrali Odzieżowej.

Potrzeby kupujących są cza­
sem niezrozumiałe nawet dla 
takich „speców" jak ob. 
Szpruch. Jako przykład może 
tu posłużyć historia popular­
nych impregnowanych płasz­
czy. Wypuszczono je na rynek 
w br. Handel zasygnalizował, 
że klienci domagają się asor­
tymentu kolorów. Tym razem 
sygnał nie minął bez echa. Na 
polecenie Centrali Odzieżowej 
wstrzymano produkcję płasz­
czy zielonych i... nie wypusz­
czono na rynek innych kolo­
rów. Obecnie setki kobiet 
(męskie płaszcze jeszcze są) do­
pytuje się w CDT i innych pla­
cówkach handlowych o impre­
gnowane płaszcze.

Ob. Szpruch oświadcza krót­
ko:

— Nie damy. Po co komu ta­
ki płaszcz w zimie. Wypuścimy 
je na wiosnę.

Nie mamy pewności, czy de­
cyzja ta jest słuszna, skoro u- 
ta rł się u nas zwyczaj, że ko­
biety na pelisy i zimowe pła­
szcze nakładają w charakte­
rze „ochraniaczy" przed śnie­
giem i deszczem, właśnie im­
pregnowane płaszcze.

— Więc, co zrobimy z 
„Książką niezaspokojonych po­
trzeb"? — pytają raz jeszcze 
przedstawiciele CDT, nonsza­
lancko nie liczącego się z po­
trzebami społeczeństwa kie­
rownika.

— Idźcie do fabryki Im. 
Więckowskiego. Tam w maga­
zynach znajdziecie bogaty wy­
bór ubranek dziecięcych —
oświadcza ob. Szpruch.

E. W A C O W S K A

P. S. W ostatniej chwili otrzymaliśmy od ob. Otulaka 
z CDT telefonogram: — modele z pokazu łódzkiego nie zo­
stały nadesłane do biura wojewódzkiego Centrali Odzieżo­
wej w Warszawie... Kierownictwo biura zgodnie z naszymi 
przewidywaniami żąda od placówek handlowych: — zama­
wiajcie... To co raczyliśmy wam pokazać w Łodzi.

Okazuje się, że „ polityka“ oh. Szprucha jest... konse­
kwentna; pragnie on bez względu na życzenia handlu i ku­
pujących d y k t o w a ć  w co ma być zaopatrzony rynek.

Wydaje się, że Ministerstwo Handlu Wewnętrznego po­
winno jak najszybciej wejrzeć w tę sprawę

REDAKCJA

—w którym Krysia i Otulak spotykają się z kie­
rownictwem i aktywem zetempowskim fabryki kon­
fekcyjnej im. Więckowskiego w Łodzi, dowiadują się 
dlaczego poduszki w ubrankach dziecięcych są złe, 
odkrywają tajemnicę .„starych“ kolorów oraz odby* 
wają wędrówkę po magazynach.

O tym —  jutro.
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Zamknął zu sobą drzwi, postąpił k il­
ka kroków cJo przodu — i staną! zdzi­
wiony. Nie dostrzegł nigdzie więźnia. 
Dzięki temu Konarski miał nieco cza­
su, aby ochłonąć ze zdumienia. W gło­
wie zrodziła się zaraz, podświadomie 
myśl:

— Czyżby to miało nastąpić dzisiaj. 
Bez sądu, bez pożegnania, jak ślepe 
Si ożenię, w tę noc? Był jednak przy­
gotowany nawet i na taki koniec. Po 
dzisiejszym przesłuchaniu u Trubeckie- 
go przestał się w ogóle dziwić czemu­
kolwiek. Przybrał więc zwykłą posta­
wę, złożył ręce przed siebie nie kryjąc 
łańcucha i zapytał swobodnie:

— Wy. kapitanie po mnie?
Oficer w milczeniu zasalutował.
— Tak jest! i zaraz się przedstawił:
— Kapitan grenadierów Agłaj Kuź- 

micz Karawsjew — wyciągnął ku nie­
mu na powitanie rękę’. Tego już było 
za wicie. Konarski znowu wzburzył się 
do głębi. Nie namyślając się długo wy­
palił:

— Jako żołnierz uznaję przeciwnika 
w boju. w otwartym polu, z pachołka­
mi zaś kata niezwyczajnym wchodzić 
w komitywę...

Twarz oficera zmroczyła się, zesztyw­
niała w wyrazie. Równie zdecydowanie

©  \J> (D  O tf
jak wyciągnął — teraz cofnął rękę.

— Krzywdzicie mnie. odparł z wysił­
kiem. jestem człowiekiem honoru i dla­
tego przyszedłem tutaj, aby ocalić swo­
je sumienie...

Rozpiął jednym gwałtownym szarp­
nięciem oficerski szynel, mundur, oswo­
bodził nieco kołnierz i ostrożnie, deli­
katnie, niczym różę zdjął zawieszoną 
na szyi miniaturkę, oprawną w żelaz­
ne ramki. Konarski z ciekawości rzu­
cił na nią spojrzenie. Nie przedstawia­
ła ona podobizny ani ukochanej kobie­
ty, ani rodziców — bo wymalowany był 
na niej młody człowiek w oficerskim, 
pysznym mundurze. Karaw.ajew podał 
miniaturkę Konarskiemu i rzekł cicho:

— Mój nauczyciel: Murawjow Apo­
stoł, tu przeżegnał się kilkakrotnie, po 
prawosławnemu,

Konarski obejrzał uwążnie minia­
turę i milczał oszołomiony. Karawajew 
zaś mówił dalej z jawną udręką w gło­
sie:

— Czy i teraz nie podacie mi ręki?
Konarski brzęknął raz i drugi kaj­

danami odstępując o krok od oficera, 
jakby dla baczniejszego ogarnięcia 
wzrokiem całej jego postaci.

Karawajew zaś nie mogąc się docze­
kać odpowiedzi, odwróci! upokorzony

JERZV PIÓRKOWSKI
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głowę i z trudem przełykał zbierający 
w gardle ucisk. I wtedy objął jego ra­
miona łagodny uścisk. Usłyszał głos 
tamtego, a właściwie jedno, jedyne sło­
wo:

— Bracie...
Ale ramiona Konarskiego zaraz osła­

bły. opadły. Jasną twarz wykrzywił nie­
kłamany ból. To żelazny łańcuch przy­
pomniał o swojej władzy i poraził nie­
ostrożne ciało. Karawajew dorozumiał 
się wszystkiego bez słowa. Tym razem 
on sam odsunął stanowczo mocującą się 
z łańcuchem rękę Konarskiego. Potem 
łagodnie, jak dziecko, zamknął umęczo­
nego Polaka w swoich ramionach. Szep­
tał mu przy tym do ucha:

— Nic to, wytrzymaj jeszcze trochę 
Konarski! Wkrótce będziesz wolny, albo 
zginiemy razem...

V.
Kim by! Agłaj Kużmlcz Karawajew?
Historią mało zostawiła o nim wzmia­

nek, mało danych. Obeszła się, śmiało 
rzec można prawdziwie po macoszemu. 
Nic w tym zresztą nie było dziwnego: 
żyli wszak i dziaiali ludzie, którym bar­
dzo na tym zależało, aby pamięć, wszel­
ka wieść o Karawajewie —- utonęła jak 
kamień w wodzie. Nie chcieli o nim 
styszeć, ani wiedzieć polscy szlachcice,

bo przecie ten Rosjanin był szczegól­
nie drażliwym i niebezpiecznym świad­
kiem ich zdrady: wyciągnął pomocną 
rękę do Konarskiego, kiedy oni go gro­
madnie odstępowali. Wyklęli go i ro­
dacy, Nie było większej zbrodni w ro­

syjskim imperium nad opór wobec car­
skiego rozkazu. A Karawajew nie tylko 
się opierał, ale i czynnie przeciwdziałał 
carskim zamysłom, by! rodem z wyklę­
tego przez tron i wiarę prawosławną 
plemienia „dekabrystów". A ci, jak wia­

domo, zamyślali całkiem realnie skręcić 
kark carowi. Żyli bowiem ludzie pa­
miętający dzień buntu dowodzonych 
przez „dekabrystów" wojsk na placu 
Senackim w Piotrogrodzie. Wśród nie­
których oficerów stacjonującego w W il­
nie korpusu pamięć o „dekabrystach“ 
była szczególnie żywa.

Dlaczego tak się działo? Może dlate­
go, że tutaj, na rosyjskich „kresach“ , 
widzieli na każdym niemal kroku jaw­
ne. działające bez wszelkich osłonek — 
bezprawie i gwałt carski. Może dlate­
go, że nie raz 1 nie dwa musieli, przy­
kuci rozkazem gwatcić swoje sumienie 
w żołnierskim życiu najeźdźców? U 
jednych ta sytuacja sprawiała, że po­
stacie „dekabrystów", którzy dali gar­
dła pod carski stryk, zawsze były dla * 
nich pełne barwy i życia. Do nich na­
leżał właśnie Karawajew. Drudzy szu­
kali zapomnienia w wódce, kartach 
i ulicznych miłostkach. Inni wreszcie 
zezwierzęcieli na służbie. Widząc wo­
kół słabość — stali się okrutni. Czując 
rozpacz — bawili się na umór. Podobni 
byli w swoim odczuwaniu i rozumie­
niu świata do psów gończych, reagują­
cych tylko na ślad ściganej zwierzyny 
i na rozkaz pański.

Do nich właśnie należał —- książę 
Trubecki.

Skoro w garnizonie wileńskim gruch­
nęła wieść o wykryciu i uwięzieniu nie­
bezpiecznych, polskich spiskowców, Ka­
rawajew, przy pierwszej okazji począł 
nastawać, aby powierzono mu pełnienie 
służby przy więzieniu. Niejednego bliż­
szego mu przyjaciela to dziwiło, gorszy­
ło 'a  nawet oburzało. On jednak na to

nie zważał. Chciał za wszelką cenę 
ujrzeć, dotknąć, słowo choćby zamienić 
z tym strasznym człowiekiem, który 
miał skórę z żelaza, a nogi i ręce zro- 
gowaciałe jak kopyta końskie. Tak 
przynajmniej mówili o nim pomocnicy 
kata. Karawajewowi jednak ten czło­
wiek przypominał jako żywo postacie 
jego mistrzów t nauczycieli: „dekabry­
stów". Dzisiaj owe spotkanie nastąpiło. 
Kiedy ujrzał go. prowadzonego pod ka­
rabinami, z rękami owiniętymi w chu­
sty — coś pękło w piersiach. Dlatego 
uczynił ów szaleńczy, nierozważny od­
ruch oddania honorów, za który mógł 
przecie drogo i bezowocnie zapłacić. Ry­
chło zrozumiał to t sam. Jego postępek 
wydał mu się podobnym oszustwem 
wobec własnego sumienia, co krople 
narkotyku wobec cierpiącego śmiertel­
nie człowieka. Znieczulają one ból na 
krótszą lub dłuższą chwilę — ale nie 
usuwają nigdy jego przyczyny.

Trzeba było tutaj zupełnie czego in­
nego: zerwać trzeba było ze swoim do­
tychczasowym życiem, jego prawami 
i pojęciami — i aktywnie stanąć po 
stronie męczeńskiej ofiary. Trzeba by­
ło nie słów, nie gestów — a pomocne­
go czynu. Kapitan Karawajew tego 
czynu się nie uląkł. Z tym przyszedł 
do Konarskiego. Swoją szczerą spowie­
dzią o sobie samym — do reszty ujął 
go t przekonał.

Miał on zresztą swej pomocy pian 
bardzo prosty. Wystara się dla więźnia 
o odpowiedni żołnierski mundur i jako 
dowódca warty, w sposobnej chwili, 
wyjdzie z nim i razem przejdą bramę 
więzienną. (cdn)
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SPADŁ PIERWSZY ŚNIEG
Zima bez śniegu jest jakaś szara 

1 smutna, nie jest prawdziwą zimą 
— zgodnym chórem twierdzą mie­
szkańcy dolin i gór. A różnie to z 
tym śniegiem u nas bywało. Zdarzy 
się, że jednego roku spadnie, ku 
uciesze amatorów narciarstwa już 
pod koniec października, kiedy in­
dziej zaś daje o sobie znać dopiero 
w grudniu.

Tak było I tym razem. Od szere­
gu tygodni oczy nasze kierowały się 
na „śnieżnodajne“  chmury, w nadziei, 
że teraz to już na pewno sypną śnie­
giem. A tymczasem chmury jak 
gdyby bawiły się niecierpliwością 
ludzką, aby wreszcie z 20 na 21 gru­
dnia, dać upragniony śnieg.

Było to tak nieoczekiwane, że w 
pierwszej chwili stawałeś oślepiony 
odblaskiem połyskującego w słońcu 
białego puchu, by za chwilę w ja ­
kimś podniosłym i radosnym nastro­
ju  udać się do swego warsztatu pra­
cy, szkoły. Tak się zaczęła prawdzi­
wa zima...

Na sanki, łyżwy I narty
Nie wystarczy radować się z 

tego, że pada śnieg. W górach i na 
nizinach, stwarza on dla wszystkich, 
bez różnicy wdeku i  pici, wspaniałe 
możliwości uprawiania zimowych 
dyscyplin sportu.

Młodzieży nie trzeba przypomi­
nać, ile uroku kryje w sobie jazda 
na nartach, sankach, łyżwach. Mło­
dzież na długo przed pierwszym 
śniegiem, krząta się po strychach 
i piwnicach, wynajduje „zależałe“ 
przez lato narty, sanki i łyżwy, 
przygotowuje je do użytku w chwili, 
gdy tylko spadnie pierwszy śnieg i 
chwycą mrozy.

W ostatnim czasie można zauwa­
żyć spore ożywienie działalności w 
kołach sportowych, SKS-ach, LZS- 
ach. Młodzież masowo podejmuje 
zobowiązania przedzjazdowe, zwła­
szcza w takich dziedzinach jak bu­
downictwo urządzeń sportowych, 
udział w najbliższych zimowych im­
prezach sportowych i dalsze zdoby­
wanie norm na odznaki SPO.

Wielkim zainteresowaniem cie­
szy] się w ub. r. narciarski Raid 
PTTK. Niemniejszą popularność 
zdobyły sobie, szczególnie na tere­
nach nizinnych — zimowe Biegi Pa­
trolowe, które w tym sezonie będą 
pierwszą masową imprezą zimową, 
zorganizowaną dla uczczenia I I  Zja­
zdu Partit. Wiele ośrodków PTTK 
organizuje miejscowe raidy narciar­
skie, związane z okolicznościowymi 
uroczystościami lub rocznicami. Sto­
łeczny Oddz. PTTK urządza np. dla 
uczczenia rocznicy wyzwolenia War 
szawy — okręgowy raid narciarski.

Są jednak miejscowości, szczegól­
nie na wsi, gdzie imprezy takie jesz­
cze nie docierają. Istnieje zatem 
konieczność, aby w takich punktach 
rozwijać i rozpowszechniać wyciecz­
ki narciarskie do pobliskich gromad 
i wsi i urządzać tam wspólne wę­
drówki po śniegu dla popularyzowa­
nia wśród młodzieży wiejskiej nar­
ciarstwa.

W wielu nizinnych okolicach kra­
ju  można napotkać łagodnie ukształ­
towane pagórki, mogące służyć — 
szczególnie dla początkujących nar 
ciarzy — do nauki podstawowych 
zasad jazdy na nartach. Uczestnicy 
górskich raidów narciarskich, wcza­
sowicze spędzający okres urlopowy 
w pięknych górskich ośrodkach wy­
poczynkowych, wiedzą jaką rado­
ścią napawa taka umiejętność pod­
czas wędrówek, wspinaczek a zwła 
szcza emocjonujących zjazdów po 
zboczach ośnieżonych gór.

W okolicach, gdzie warunki tere­
nowe sprzyjają nauce jazdy na nar­
tach, koła sportowe, LZS-y, powin­
ny uruchamiać sekcje narciarskie. 
Nie znaczy to, że miejscowości nie 
posiadające terenów górzystych ma 
ją pozostawiać tę gałąź sportu na 
uboczu. Tain trzeba zwrócić uwa­
gę na nizinne biegi narciarskie. Są 
one bardzo rozpowszechnioną tormą 
sportu zimowego w wielu krajach, 
a zwłaszcza w Związku Radzieckim, 
Uprawianie biegów narciarskich

wpływa bardzo korzystnie na roz­
wój fizyczny człowieka i daje wie­
le przyjemności.

Sale, świetlice i baseny czekają 
na młodzież

Poza nieograniczonymi możliwo­
ściami uprawiania sportu na śniegu 
i lodowisku w okresie zimowym mo­
żna i trzeba ożywić i w pełni wy­
korzystać hale sportowe, sale i baseny 
Zdarzające się fakty niewykorzysty­
wania godzin w salach i basenach 
trzeba bezwzględnie zlikwidować.. 
Nie można np, tołerować takich wy­
padków, aby wskutek niedociągnięć 
organizacyjnych rad kół sportowych 
lub słabej dyscypliny wśród studen­
tów mających zajęcia wf, na saii lub 
basenie przebywało zaledwie trzech 
lub pięciu sportowców jak to ezę 
sto ma miejsce w stołecznym MDK.

Dużo energii i inicjatywy muszą 
w tym zakresie wykazać społeczne 
Komisje Wykorzystania Urządzeń 
Sportowych funkcjonujące przy nie­
których komitetach kultury fizycz­
nej jak np. St. KKF czy też WKKF 
Staiinogród.

Komisje takie mają do spełniania 
ważne zadania albowiem od ich 
kontroli w dużym stopniu zależy 
pełne wykorzystanie istniejących 
na danym terenie urządzeń i obiek­
tów sportowych.

Sporą popularność wśród młodzie­
ży zdobyły sobie tenis stołowy i sza­
chy. Turnieje w tych dyscyplinach 
sportu, urządzane w okresie zimy 
przez koła sportowe cieszyć się bę­
dą wielką frekwencją i przyciągną 
do kół nie tylko młodzież, ale także 
i starszych. Chodzi o właściwe roz­
propagowanie takich turniejów i 
dobrą oprawę organizacyjną zawo­
dów. Świetlice, które świecą często 
pustkami, staną się wówczas po 
ważnym ośrodkiem zainteresowania 
młodzieży.

W' ęzasie zimy szczególnie zająć 
się trzeba upowszechnieniem sportu 
wśród młodzieży wiejskiej. Kola 
sportowe w miastach oraz SKS-.y p o ­
siadające własne sale sportowe, mo­

gą tu wiele zdziałać. Warto się za­
stanowić czy nie byłoby np. słusz­
nym wiąć pod opiekę jeden lub dwa 
LZS-y, i — jeżeli warunki terenowe 
na to pozwalają — organizować w 
niedziele turnieje w siatkę, kosza 
iub treningi w gimnastyce, cięża­
rach i zapasach, w salach szkolnych, 
z udziałem sportowców wiejskich. 
Można również z powodzeniem 
urządzać wyjazdy do LZS-ów ze 
sprzętem narciarskim i łyżwiarskim, 
przeprowadzić tam z młodzieżą 
wiejską wycieczki lub treningi a w 
drodze powrotnej urządzić ciekawy 
kulig saneczkowy. Będzie to dla 
młodzieży pożyteczne i przyjemne 
spędzenie wolnych chwil od pracy 
i nauki.

Młodzież z zapałem i entuzjaz­
mem bierze udział w każdej impre­
zie sportowej, która daje je j wiele 
radości i pełny wypoczynek. Koła 
sportowe mają więc obowiązek za­
spokajać potrzeby młodzieży w dzie­
dzinie sportu i częściej organizować 
dla niej ciekawe i atrakcyjne zaba­
wy, gry, wycieczki, wędrówki, raidy 
i inne rozrywki, dzięki którym roz­
wija się i rośnie nasza młodzież.

Zefempowcy popularyzują 
zimowe

IV przodującym LZS-ie Dolnego Śląska

Osiągnięcia nie mogą przesłonić braków

sporty
Foważne zadania w upowszech­

nieniu zimowych dyscyplin sportu 
przypadają organizacji zetempow- 
skiej. Od zeteinpowców w du­
żym stopniu zależy, czy tereny 
narciarskie, lodowiska, świetlice, 
sale i baseny pulsować będą ra­
dosnym gwarem dziesiątków chłop­
ców i dziewcząt, czy też będą świe­
cić pustkami. We wszystkich wy­
żej wspomnianych formach organi­
zowania życia sportowego wśród 
młodzieży, zetempowcy winni brać 
jak najbardziej aktywny udział. 
Wskazuje na to Uchwała X II I  Ple­
num ZG ZMP w sprawie kultury 
fizycznej, turystyki i przysposobienia 
wojskowego.

MIECZYSŁAW BILSKI
RYSZARD ZDEB

■rarum w  lo a . m  m m wM ttwM +M wwtwm iuiiim r

Piłkarze Unii pokonali Budowlanych 8:2
C H O R Z Ó W  L ig o w e  zespo ły  cho ­

rz o w s k ie j U n ii i  c h o rz o w s k ic h  B u ­
d o w la n y c h  ro z e g ra ły  w  n ie d z ie lę  
21 b m  to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  p i ł ­
k a rs k ie  zakończone  w y s o k im  z w y ­
c ięs tw e m  d ru ż y n y  U n ii 8:2 (2:1).

U n ia  w y s tą p iła  w  s w y m  n a jle p ­
szym  ze s ta w ie n iu  z C ie ś lik ie m  i 
B ra ite re m  na czele- B u d o w la n y c h  
w z m o c n ili D u rn io k  l  P ieehaczek,

k tó rz y  po  o d b y c iu  s łu żb y  w o js k o ­
w e j p o w ró c il i do sw ego m a c ie rzys ­
tego ko ta . S p o tk a n ie , m im o  cięż­
k ic h  w a ru n k ó w  te re n o w y c h , s ta ło  
na d o b ry m  poziom ie ,

B ra m k i z d o b y li:  d la  U n ii — C ie ­
ś l ik  i  B ra ite r  — po 3, o raz  A ls z e r i 
M a te ja  — po 1, d la  B u d o w la n y c h  
— M u ska ła  i  P ow a la , s p o tk a n ie  o- 
g lą d a ło  o k . 10 tys . w id z ó w .

Zawody łyżwiarskie w Warszawie
W  n ie d z ie lę  27 bm . rozeg rane  zo­

s ta ły  w  W arszaw ie  na Je z io rk u  K a ­
n i i on ko-wsk im  zaw ody w  Jeździ e 
s z y b k ie j na lodzie .

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  z w y c ię ż y ł 
Szczepański (C W K S ) 111,65 p k t 
p rzed  L ą g ie w s k im  (C W K S ) — 113.10 
p k t.  i R aw sk im  (C W K S ) 114,85 p k t 
W  k o n k u re n c ji  k o b ie t p ie rw sze  
m ie js c e  za ję ła  S k rz e tu s k a  (C W K S )

— 137 p k t. p rzed  B a u d o n in  (C W K S )
— 137.25 p k t. i K a lb a rc z y k  B. 
(C W K S ) -  148,80 p k t

Na uw agę  za s łu g u je  d o b ry  czas 
S zczepańskiego na 500 m — 48, . Na 
d ys ta n s ie  5000 m  z w y c ię ż y ł ró w n ie ż  
S zczepański w  czasie 10.27,5.

500 m k o b ie t w y g ra ła  B a u d o n in  -  
60.5, a 3000 m  — S k rz e tu s k a  — 
7.31,2.

ZS Kolejarz mtuinał plan klasyfikacji
S p o rto w c y  ZS K o le ja rz  la k o  

p ie rw s i w  k ra ju  za m e ld o w a li o w y ­
k o n a n iu  p la n u  z d o b yw a n ia  k las  
s p o rto w y c h  na ro k  1933

Na za p la n ow a nych  8299 k las , s p o r­
to w c y  ZS K o le ja rz  z d o b y li 8343 o d ­
znak k la s y f ik a c y jn y c h

L o  "w ykonan ia  p la n u  p rzez z rze ­

szenie p rz y c z y n ili s ię szczegó ln ie  

s p o rto w c y  ta k ic h  o k rę g ó w  Jak Rze­

szów. Szczecin, L u b lin ,  Ł ód ź , G o­

rzów , Bydgoszcz i  O lsz tyn .

Sukces
radzieckich łyżwiarzy

M O S K W A . Na lo d o w is k u  D ynam o  
w  M o s k w ie  z a k o ń c z y ły  się 27 bm  
d w u d n io w e  m ię d z y p a ń s tw o w e  zaw o­
d y  w  jeźdz ie  s z y b k ie j pom ię d zy  re ­
p re z e n ta c ja m i ZSRR i N o rw e g ii.

S p o tk a n ie  za ko ń c z y ło  się  zdecydo ­
w a n y m  z w y c ię s tw e m  d o s k o n a łych  
ły ż w ia rz y  ra d z ie c k ic h , w  p u n k ta ­
c j i  d ru ż y n o w e j w ie lo b o ju  re p re ze n ­
ta c ja  ZS R R  w y g ra ła  w  s to su n ku  
1370,753:1396,739. w  k o n k u re n c ji  In ­
d y w id u a ln e j w ie lo b o ju  p je rw sze  
m ie jsce  z a ją ł S z ilk o w  (ZSRR) — 
193,118 p rzed  S a k u n ie n k o  (ZSR R ) — 
193,496 p k t.

W y n ik i  poszczegó lnych  k o n k u re n ­
c j i :

500 tn :
1) S e rg ie je w  (ZSRR) — 43,4, 2) G r i-  

sz in  (ZS R R ) — 43,8, 3) S z ilk o w
(ZSR R ) — 44,5,

5000 m :
1) A n d e rse n  H . (N o rw e g ia ) — 

8 22.4, 2) S a k u n ie n k o  (ZSR R ) —
8.23,8, 3) G o n cza ren ko  (ZSR R ) —
824,5,

1300 m :
l )  S z ilk o w  (ZSR R ) — 2.17,2, 2) G r i*  

szin (ZSR R ) — 2.18,4,

10000 m :
l )  A n d e rse n  H . (N o rw e g ia ) *~ 

16.55,4, 2) G o n cza ren ko  (ZSR R ) — 
17 05,2, 3) S a k u n ie n k o  (ZSR R ) —
17.19,0

B U D A P E S Z T . W n ie d z ie lę  27 bm 
za koń czo n y  zosta ł w  Budapeszcie  
m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  h o k e jo w y

W o s ta tn im  m eczu W ęgry  z w y c ię ­
ż y ły  R u m u n ię  4;] (2 *), : l ,  (:0). Do
z w yc ię s tw a  W ęgrów  w g łó w n e j m ie ­
rze p rz y c z y n ił się doskona le  b ro n ią ­
cy  H irc z y k .

W ogó ln e ) p u n k ta c ji  tu rn ie ju  zw y  

c ię ż y li C zeehosłow acy — 3 p k t

p rzed  W ęgram i — 2 p k t P olską -  

1 p k t  i R u m u n ią  — 0 p k t

H o ke iśc i po lscy  w ra c a ją  do k ra  
Ju 30 bm  28 bm  z a w o d n icy  polscy

POD ZNAKIEM

Stówa i czyny
W Niemczech zachodnich 

bawiło ostatnio j'u j/a  zna­
nych łekkootlulów USA 
Mik podaje w związku z 
tym niemiecka gazeta „Die 
Deutsche Wn che" amery­
kańscy sportowcy - amato­
rzy postanowili na tych 
gościnnych występach coś 
niecoś zarobić, co jak 
wiadomo, test sprzecz - 
ne z ustawa o arna - 
tprstwie I tak na przykład 
za udziat w zawodach w 
St u liga reie. kierownictwo 
drużyny zażądało filltlfi ma­
rek. oprócz, rzecz ja sna. 
kosztów utrzyma ni,o jak
wyżywienie, hotele, przeja: 
dy itp

Komentując to zdarzenie. 
gazeta „Die Deutsche Wo- 
che" przypomina słowa a- 
m ery kańskiego prezydenta 
M 'edzyna rodowego Komi­
tetu Olimpijskiego — A 
H'undage'a. który w swo­
im czasie oświadczył ie 
..amator — to ten. który 
duje dla aportu, a zawodo­

wiec — fo ten, który bie­
rze od sportu'“.

Daleka jest jednak dro­
ga od słów amerykańskie­
go prezydenta MKOl do
czynów amerykańskich lek 
koatletów Nic w tym jed­
nak dziwnego, jeśli się zwa­
ży, że do dobrego amery­
kańskiego tonu należy: co 
innego mówić, a co innego 
robić (ex>

H storio 
jednego klubu

Wkrótce po zakończeniu 
wojny, komitet robotniczy 
w Wallhamstoy Angltai po­
stanowił wydzierżuwić nie­
duży kawałek ziemi aby 
móc na nim urządzić plac 
sportowy dla miejscowe] 
młodzieży robotnicze] chcą­
cej uprawiać sport i zało­
żyć własny klub sportowy 
W ten sposób •juwstał mło­
dzieżowy klub pn .JPriory 
Cort".

Jednakże organizatorzy 
klubu mieli do rozwiązaniu 
niemuły problem: skąd
wziąć pieniądze na urzą­
dzenie boisk a któ>ego bu­
dowę trzeba było zaczynać 
od przekopywania ziemi 
siania traicy Itp Postano- 
wiano zorganizować na ten 
cel publiczna zbiórkę pie­
niężną Niestety me dała 
ma spodziewanych w yn i­
ków Młodzi chłopcy i 
dziewczęta nadal me mieli 
h aska do gry t treningów

Wówczas entuzjaści spor­
ni postanowili wydzierża­
wiać na niedzielę miejsco­
wą salę szkolną Pieniądze 
na opłacanie sali zebrano 
2 loterii fantowej i sprzeda­
ży biletów na mecze foot- 
bullowe Powstał skrom- 
mutki fundusz dzięki któ­
remu drużyny mogły o-zy- 
s'apić do treningów w sa­
li Członkowie klubu wciąż 
bowiem jeszcze mieli na­
dzieję. że uda im się ko­
niec końców wybudować

własne boisko. Rosły wy­
datki, pieniędzy było co­
raz mniej, entuzjazm gasł 
coraz szybciej, a liczba 
członków topniała z kaź - 
dym tygodniem Drużyna 
piłkarska klubu, która zdo­
była w walce z miejsco­
wymi drużynami puchar 
miasta, rozleciała się 
Wkrótce po tym klub 
„Priory Cort" przestał ist­
nieć.

Oto w skrócie historia te­
go klubu. Opowiadało o

zbro jenia

rnm swoim czytelnikom 
angielskie pismo dla mło­
dzieży „Challenge" stwier­
dzając, że w Wallhamstoy i 
innych częściach kraju jest 
niemało robotniczych klu­
bów sportowych które prze 
szty taka sama drogę lak 
„Priory Cort“  Przyczyna 
takiego stanu jest jedna: 
robotniczym klubom spor- 
towym nie adziem się żad­
nej pomocy, co przy nie­
ustannym wzroście kosztów 
utrzymania w Anglii pro­
wadzi te małe kolektywy 
sportowe do nieuchronnej 
ruiny finansowej

„W takie) sytuacji może 
znaleźć się każdy robotni­
czy klub sportowy w An­
glii — olsze .Challenge“  
W kraju sq ich setki Po­
jawiają się one i znikają, 
przy czym nie robi się nic, 
aby pomóc im w ich dzia­
łalności".

(ex)

Hokeiści CSR zwyciężają...
odbędą w s p ó ln ie  z C zechos łow aka- 
m i i W ę g ra m i tre n in g , k tó ry  d la  
ce ló w  s z k o le n io w y c h  będzie  f i lm o ­
w any

S Z T O K H O L M . 26 t 27 bm . re p re ­
zentac ja  h o k e jo w a  CSR rozegra ła  
w S z to k h o lm ie  dw a  s p o tka n ia  z re­
p reze n ta c ją  S zw ec ji.

w  p e r  w szy  m m eczu Czechosło-
waey p rz e g ra li 2:3. W s p o tk a n iu  re- 
tv 9 ! łb 'w y m  re p re ze n ta c ja  CSR od- 
-i!osła zdecydow ane  z w y c ię s tw o  5:2 
12 6. 2 0. 1:2)

W k w ie tn iu  1950 ro k u  p o w s ta ł w e 
w si S ta ra  K a m ie n ic a  k o ło  Je le ­
n ie j G ó ry , L u d o w y  Zespó ł S p o rto ­
w y  Praca n ie lic z n y c h  jeszcze w ó w ­
czas a k ty w is tó w , z o b e cn ym  p rze ­
w o d n iczą cym  R ady LZ S  — d r  T u r ­
s k im  na czele, s zyb ko  zaczęła da­
w ać re z u lta ty  W c iągu  b lis k o  cz te ­
ro le tn ie g o  o k re su , liczb a  s p o r to w ­
ców  w ie js k ic h  w S ta re j K a m ie n ic y  
w z ros ła  z 27 do 262, z k tó ry c h  w ię k ­
szość posiada ju ż  o d z n a k i SPO, a 
n ie k tó rz y  k la s y  s p o rto w e . B lis k o  
25 p ro c  c z ło n k ó w  L Z S -u  s ta n o w ią  
dz ie w czę ta , p rzew yższa ją ce  lic z e b ­
nością  w  n ie k tó ry c h  se kc ja c h  ja k  
np. w  s e k c ji le k k o a tle ty c z n e j, sw ych  
ko le g ó w .

M ie s z k a ń c y  w s i S ta ra  K a m ie n ic a , 
k tó rz y  w  b ie żą cym  ro k u  z a ło ż y li 
u s ie b ie  s p ó łd z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą , 
d u m n i są ze sw ego L Z S -u , p ro m ie ­
n iu ją c e g o  sp rężys tą  i d ob rze  zo r­
g a n izo w a n ą  p racą  sp o rto w ą  na całą 
o k o lic ę . O w ie lk ie j  p o p u la rn o ś c i te ­
go L Z S -u  św iadczą  m .in  t łu m y  lu ­
d z i, k tó re  z je c h a ły  z J e le n ie j G ó­
ry ,  W a łb rz y c h a , C ie p lic , L w ó w k a , 
K a rpa cza  i in n y c h  m ie jsco w o śc i do 
S ta re j K a m ie n ic y , by og lą d ać  sp o t­
k a n ie  w ie js k ic h  s p o rto w c ó w  ze zna­
n ym  t d o b ry m  p rz e c iw n ik ie m  — 
re p re z e n ta c ją  m a ry n a rk i w o je n n e j 
— W K S  „ F lo ta “ , zakończone  z w y ­
c ięs tw e m  k a ra ie n icza n  w  s to su n ku  
5:4. O d o b rze  z a p o w ia d a ją c y m  się, 
a m b itn y m  zespole p iłk a rs k im  S ta ­
re j K a m ie n ic y  w ie le  m ó w io n o  w 
J e le n ie j G órze , gdy  w  b ieżącym  
ro k u  zespó ł ten  p o ko n a ł ta m te jszą  
ru ty n o w a n ą  d ru ż y n ę  ..B u d o w la ­
n y c h "  3:0. P ra w d z iw ą  nag rodą  za 
rze te ln ą  p racę  b y ło  d la  p iłk a rz y  
S ta re j K a m ie n ic y  u z y s k a n ie  z w y ­
c ięs tw a  w  P ucharze  P o ls k i w ś ród  
d o ln o ś lą s k ic h  L Z S -ó w .

N IE  T Y L K O  S E K C JA  P IŁ K I  

N O ŻN E J

Je d n a k  p iłk a  nożna n ie  je s t je ­
d y n ą  d o b rz e  ro z w ija ją c ą  s ię  sek­
c ją  w  s ta ro k a m le n ic k im  L Z S -ie . Z 
k i lk u n a s tu  s e k c ji s p o rto w y c h  ze­
sp o łu  w s z y s tk ie  p row a d zą  sys tem a­
tyczn ą  p racę , a n ie k tó re  m ogą  po­
szczyc ić  s ię  n a p ra w d ę  d u ż y m i o s ią ­
g n ię c ia m i. D o n ic h  n a le ży  tn. tn  
se kc ja  p i łk i  s ia tk o w e j, k tó re j c z ło n ­
k o w ie  z d o b y li w  b ieżącym  ro k u  m i­
s trz o s tw o  LZ S  D o lnego  Ś ląska I 
c z w a rte  m ie jsce  w  m is trz o s tw a c h  
P o ls k i w s i Do n a jru c h liw s z y c h  w 
W o je w ó d z tw ie  należą ró w n ie ż  sek­
c je : te n isa  s to łow ego , n a rc ia rs k a  i 
k o la rs k a , k tó re j  c z ło n k o w te  z a ję li 
d ru g ie  m ie js c e  w  p o w ie c ie  w  Ze ­
tem  p ow sk ic h  K o la rs k ic h  Ratdach 
P o k ó j u C z ło n k o w ie  poszczegó lnych  
s e k c ji m a ią  ró w n ie?  pow ażne  o s ią ­
gn ię c ia  K o l S ta n is ła w  C h ro m iń s k i 
za ją ł w  C e n tra ln y m  B iegu  N a ro d o  
w y m  w W arszaw ie  7 m ie lsce . Jadzia 
P a rap u rza nka  jes i na jle pszą  p in g ­

p o n g is tk ą  w p ow ie c ie , Jan  B a c h ry j 
1 L id ia  M a z u ró w n a  z o s ta li cz ło n ­
k a m i k a d ry  n a rc ia rs k ie j Zrzeszenia 
LZS  M ło d z iu tk a  H en ia  P aszkow ska 
u zyska ła  n ie d a w n o  m is trz o s tw o  LZ S  
D o lnego  Ś ląska w  b ie g u  na 100 m 
i w  rz u c ie  oszczepem .

We w rz e ś n iu  b r. w  S ta re j K a ­
m ie n ic y  rozpoczę to  budow ę s ta d io ­
nu sp o rto w e g o . M a to  b yć  jeden  z 
w ie lu  b u d o w a n ych  na w s iach  z n o r ­
m a liz o w a n y c h  s ta d io n ó w  ty p u  ..B “  
S ta d ion  ten  o p ró cz  bo iska  do  p i ł ­
k i n o żn e j, p om ieśc i 4 -ro  to ro w ą  b ie ­
żn ię , bo iska  do  s ia tk ó w k i,  ko szy ­
k ó w k i,  m ie jsca  d o  rz u tu  d ys k ie m , 
oszczepem i p ch n ię c ia  k u lą , skocz­
n ię  w  dal i w z w y ż , b o isko  g im n a ­
s tyczn e , to r p rzeszkód , sza tn ię  d la  
z a w o d n ik ó w , m agazyn  sp rzę tu  i t r y ­
b u n y  d la  p ub lic z n o ś c i.

N ic  w ię c  d z iw n e g o , że m ło d z i 
L Z S -o w c y  i w ie lu  s ta rszych  m iesz­
ka ńcó w  s ta re j  K a m ie n ic y , chcąc  w  
ja k  n a jw ię k s z y m  s to p n iu  p rz y c z y ­
n ić  się do b u d o w y  tego p ię kn e g o  o- 
b ie k tu , pośw ię ca ją  m u  w ie le  go­
d z in  p ra c y  sp o łe czn e j, L o  c h w il i  
obecne j budow a s ta d io n u  je s t ju ż  
ta k  zaaw ansow ana , że jeg o  u k o ń ­
czen ia  na leży  spodz iew ać się w 
p ie rw s z e j p o ło w ie  p rzysz łe g o  roku .

K U  U W A D Z E  R A D Y  W O JE W Ó D Z ­

K IE J  L Z S  I Z A R Z Ą D U  P O W IA T O ­

W EG O  Z M P

L u d o w y  Zespó ł S p o rto w y  w  S ta ­
re j K a m ie n ic y  ma pow ażne  os iąg ­
n ię c ia  s p o rto w e , k tó re  ro z s ła w iły  
go na c a ły m  D o ln y m  Ś ląsku , o b o k  
ty c h  o s iągn ięć , s ta ro k a m le n ic k i 
LZ S  n a tra f ia  je d n a k  w  sw e j co­
d z ie n n e j p ra c y  na  w ie le  tru d n o ś c i, 
ma pew ne  b ra k i,  k tó re  — n ie  z l ik ­
w id o w a n e  n a ty c h m ia s t — m ogą za­
h am ow ać Jego d a lszy  ro z w ó j.

Z a c z n ijm y  od tru d n o ś c i, w y n ik a ­
ją c y c h  z b ra k u  dos ta te czne j o p ie k i 
ze s tro n y  R ady W o je w ó d z k ie j LZ S  
w e W ro c ła w iu  i  R ady P o w ia to w e ) 
w  je le n ie j  G órze. T ru d n o ś c i te  po­
leg a ją  p rzede  w s z y s tk im  na n ie d o ­
s ta te czn e j Uości p rz y d z ie lo n e g o  S ta. 
re j K a m ie n ic y  s p rz ę tu  s p o rto w e g o  
o ra z  na d z iw n y c h  p ra k ty k a c h  se­
k re ta rz a  R ady W o je w ó d z k ie j LZ S  
— ob  D ucha , w  s to su n ku  do  s p o r­
to w c ó w  S ta re j K a m ie n ic y .

Ilo ść  p rz yd z ie la n e g o  k o ło m  sp orto  
w y m  sp rzę tu  p o w in n a  b y ć  dostoso­
w ana do p o trz e b  każdego z n ic h  
Tym czasem , w e d łu g  ro z d z ie ln ik a  o- 
p racow anego  p rzez Radę W o jew ó d z­
ką, b lis k o  SOO-osobowy zespół S ta­
re j K a m ie n ic y  o trz y m a ł ty le ż  n a r t  
co ts tn le ją c y  t y lk o  „n a  p a p ie rz e " 
LZS  w  Ł o m n ic y .

Jedną  z d a lszych , d z iw n y c h  co  
n a jm n ie j p ra k ty k  Rady W o jew ó d z­
k ie j,  Jest sys te m a tyczn e  p rz e w le k a  
n ie  lu b  w ogó le  m e  re g u lo w a n ie

ra c h u n k ó w , n a d s y ła n y c h  p rzez Ra­
dę L Z S  w  S ta re j K a m ie n ic y  za 
p rz e ja z d y  na s p o tk a n ia  i  m ecze 
sportow e -

O s ta tn ią  w reszc ie  sp ra w ą  jes t po­
w ta rz a ją c e  s ię  k i lk a k r o tn ie  n ie u ­
zasadn ione  n ie d o pu szcza n ie  s p o r­
to w có w  S ta re j K a m ie n ic y  do  ró ż ­
nych . o rg a n iz o w a n y c h  przez Radę 
W o je w ó d zką , im p re z  s p o rto w y c h .

Sądzim y, że Rada G łów na LZ S  
za jm ie  się b liże j ty m i p ra k ty k a m i 
Rady W o jew ód zkie j LZ S  w e W ro­
c ław iu  i Jej sekre tarza , k tórego  
zresztą w ie lo kro tn ie  k ry ty k o w a ła  
m iejscowa prasa, lecz ja k  dotąd, 
nie odniosło to rezu lta tu .

M ó w ią c  o  d uż y c h  o s ią g n ię c ia ch  
s p o rto w c ó w  w ie js k ic h  w  s ta re j  K a ­
m ie n ic y , n a le ży  ró w n ie ż  p ow ie dz ie ć , 
k to  b y ł  ic h  fa k ty c z n y m  o rg a n iz a to ­
rem . I  tu  m u s im y  s tw ie rd z ić , że 
o s ią g n ię c ia  te  n ie  są zasługą  a n i 
o rg a n iz a c ji ze tem  po w s k ie j,  a n i też 
w y n ik ie m  p ra c y  ca łego k o le k ty w u . 
O s ią gn ię c ia  sportow e są w p ra w d z ie  
zasługą d uże j g ru p y  c z y n n y c h  s p o r­
to w có w . a le  ca ła  p raca  o rg a n iz a ­
c y jn a  i d y d a k ty c z n a , będąca pod­
łożem  w y n ik ó w  s p o r to w y c h  jest, 
zasługą Jedyn ie  p rzew o d n iczą ceg o  
R ady L Z S  — d r T u rs k ie g o  i n ie ­
lic z n y c h  a k ty w is tó w  O o lb rz y m ie j 
w iększośc i c z ło n k ó w  L Z S  m ożna 
p ow ie dz ie ć , że Jćdyną  ic h  fu n k c ją  
Jest uczęszczan ie  na t re n in g i.

W w y n ik u  tego, że LZS -era  nie  
k ie ru je  ko le k ty w  ule docenia się 
i n ie przeprow adza żadnej p racy  
po litycznej.

Zasadniczą przyczyną tego stano  
rzeczy Jest to, że LZS  w  S ta re j 
K am ien icy  pozbawiony Jest po li­
tycznego k ie row n ic tw a  organizacji 
zetem pow skle j, k tó ra  — Jak m ów ią  
członkow ie L Z S -u  — „kiedyś Ist­
n iała  w  grom adzie, ale rozpadła  
się“ .

W s ta re j K am ien icy może ! po­
w inno na nowo powstać koło  Z M P , 
k tó re  m ogłoby wciągnąć w swe sze­
regi w telu sportowców miejscowego  
L Z S -u  — m łodzież dobrą 1 o fiarną ,
0  ty m , że nad  m łod z ieżą  tą  
w a r to  pop ra co w a ć , św ia d czy  m  tn . 
n a s tę p u ją c y  fa k t :  gdy " ro m a d a  S ta­
ra K a m ie n ic a  w y k o n a ła  w  100 p ro c . 
d o s ta w y  zboża d la  państw a , n te k ó - 
rzy  z c z ło n k ó w  L Z S -u  n i«  sp oczę li 
na la u ra c h , lecz w y ru s z y li  do  in ­
nych  g rom a d  z p racą  u ś w ia d a m ia ją ­
ca, pod  has łem ; „W s z y s tk ie  gTO- 
m a dy  w y k o n a ją  w  te rm in ie  p la n  
s k u p u  zb oża ".

S praw ą, o k tó re j p iszem y, pow i­
nien zająć się Zarząd  P ow iatow y  
ZM P  w Jelen ie j Górze j dopomOe 
do powstania koła Z M P  w S ta re j
K am ien icy, k tóre  n iew ątp liw ie  
wzm ocni Ludow y Zespół sportow y
1 pomnoży Jego osiągnięcia.

A N D R ZE J  S IE M IŃ S K I

W czasie wolnym od nauki

Młodzi spor towcy MDK
Od rana do późny: b godzin wieczornych sale gimnastyczne I pływalnia Młodzieżowego Do­

mu Kultury w Warszawie rozbrzmiewają gwarem. Uczniowie i uczennice szkół warszawskich, 
członkowie zrzeszeń sportowych oraz młodzież ćwicząca w sekcjach sportowych MDK, rozpo­
czynają tuta) swe pierwsze starty w grach sportowych ł na pływalni, przygotowują się rów­
nież do letniego sezonu ł startów na bieżniach sta bonów.

Ćwiczenia ze skakanką wykonują zarówno bokserzy jak i lekkoatleci. Tym razem na sali
ćwiczą lekkoatleci (od lewej) Wągrocki, Biernacki.
Dużym zainteresowaniem cieszy się lekkoatletyka Instruktor Jaworski poprawia pozycję 
startową ucznia szkoły TPD przy ul. Ratuszowe j , Bolka Wągrockłego. (zdjęcie poniżej)
Skok startowy wydaje się dosyć trudny, ale dla pływaków w MDK to fraszka. Ustawieni 
w szeregu młodzi chłopcy wykonują kolejno skoki ze słupka Na zdjęciu (na dole na lewo) 
Józej Ro2bickł uczeń Technikum Kolejowego w czasie skoku.
Bardzo popularna jest sekcja gimnastyczna Na drabinkach ćwiczą właśnie najmłodsze 
dziewczęta, a m. tn. 10-letnia Marysia Grabarczyk— pierwsza od lewej. (Zdjęcie na dole 
na prawo)
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